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idnńnistracya. Ekspedycja i Biuro redakcyi przy 
Podgórnej ulicy Nr. 8.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków 
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Listy
¿o Bódakcyi, Administracji i Ekspedycji winny 

być frankowane. DZIENNIK POZNAŃSKI
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w PaAstwis 
ńiemieckióm i w AuBtryi 9 marek 15 fen., w Bel­
gii, Włoszech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryco, Danii,

Francji, Anglii i Szwecji 12 mar^k.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w Ekspedycji, przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących 
urzędy pocztowe. W innych krajach zaś tylko na­
sze agentury, za których pośrednictwem (zobacz 
niżśj) można także przesyłać ogłoszenia do Ekspe­

dycji Dziennika Poznańskiego,
Cena ogłoszeń (inseratów): 

od wiersza petytowego siedmiołamowego 15 fen. —
| Reklamy od wiersza petytowego 30 fen. (iuclusire 

tłumaczenia).
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POZNAŃ, 27 sierpnia.

Finita la commedia — tak zatytułowało „Nowoje 
gremia“ artykuł swój wstępny, poświęcony świeżym 
«ypadkom bułgarskim. Książę Aleksander, tak pisze 
ten dziennik, odebrał zasłużoną nagrodę za swoje wiel­
kie czyny. Ten polsko-niemiecki awanturnik, który łu- I 
¡jził się, że zostanie niezależnym księciem kosztem nie­
wdzięczności dla mocarstwa, któremu wszystko zawdzię­
czał, zrzucony został z tronu „na mocy uchwały wszy­
stkich stronnictw kraju tak długo przez niego oszukiwa­
nego“. Nawet jego główny poplecznik i pomocnik Petko 
Karawelow odpadł od niego; z lekkiem sercem przeszedł 
on na stronę przeciwników byłego księcia; nazwisko 
jego figuruje na liście razem z Zaskowem, Barmowem 
i Grekowem, zdeklarowanymi stronnikami Rosyi... Co 
do wypadków samych, to jedna rzecz jest pewna, tak 
z radością podnosi „Now. Wrem.“, t.j. „ta zadziwiająca 
jednomyślność wszystkich partyi bułgarskich, które nie­
dawno jeszcze występowały przeciwko sobie z największą 
zaciętością; Bułgarya nie posiada się z radości, że uwol­
nioną została od rządu, który przez swoje intrygi prze­
ciwko Rosyi kompromitował polityczną przyszłość Buł­
garyi . ..“ „Były pruski oficer przekona się zapewne, 
że jeszcze tanio wyszedł z tego wszystkiego i że możność 
odgrywania roli „„panującego na wygnaniu““ nie jest 
jeszcze najgorszą rzeczą, którą Pan Bóg mógł zesłać na 
niego.“

Tyle „Nowoje Wremia“. Może już dawno nie uka­
zał się w prasie tak śmieszny, a zarazem tak niezgra­
bnie zdradzający pozakulisowe intrygi i plany rosyjskie, 
jak powyższy artykuł. To tćż, pomijając już to, że tyle 
w tym artykule fałszów ile słów, w istocie powiedzieć 
możemy, że finita la commedia, ale z tem jednakowoż 
zastrzeżeniem, że na śmieszność kto inny się wystawił 
a nie książę, który wyrósł na bohatera. Gdzież to ta 
jednomyślność bułgarskich stronnictw, które zrzuciły 
z tronu księcia, gdzież to ta radość całego kraju na wia­
domość o zdetronizowaniu księcia Aleksandra, kiedyż to 
wreszcie Karawelow przerzucił się na stronę tych, któ­
rzy zdeklarowanymi są zwolennikami Rosyi? Na te 
wszystkie twierdzenia wymownie już odpowiedziały wczo­
rajsze wiadomości a odpowiedziały, że książę uprowa­
dzony został przez kilka tylko osób i to w chwili, kiedy 
wojska nie było w Zofii, że nadużyto nazwisk Karawe- 
lowa i Nikiforowa w celu pozyskania armii dla nowego 
stanu rzeczy, że, skoro tylko wydała się intryga, zwa­
lono rząd tymczasowy, uwięziono jego członków a utwo­
rzono rząd prowizoryczny, na którego czele właśnie stoi 
Karawelow, że wreszcie cały kraj oburzony do najwyż­
szego stopnia na zdradziecko ukartowaną intrygę domaga 
się jednomyślnie powrotu księcia Aleksandra. Jeszcze 
wymownićj na powyższe fakta odpowiadają najświeższe 
doniesienia. I tak książę Aleksander heski, ojciec księ­
cia bułgarskiego, odebrał następujące doniesienie:

„Książę Aleksander i jego brat, książę Franciszek 
Józef Battenbergski, wylądowali dnia 24 bm. wieczorem 
na terytoryum rosyjskiem. Kapitan yachtu udał się po 
dalsze rozkazy do Zofii. Ponieważ zrzucony został rząd 
rewolucyjny, przeto kapitan odebrał rozkaz, ażeby księ­
cia natychmiast przywiózł do Sistowy. Nowy rząd we 
wschodnićj Rumelii pod prezydencyą pułkownika Mutku- 
rowa upraszał na drodze telegraficznćj księcia Aleksan­
dra heskiego, ażeby syna swego księcia Aleksandra he­
skiego zaklinał do powrotu do kraju, który go z naj­
większym przyjmie entuzyazmem. I z innych miast wy­
szły deputacye, ażeby odszukać księcia i przywieźć do 
Zofii.“

Dalćj piszą jeszcze z Darmstadtu:
„Po 5 godzinie po południu w dniu 24 b. m. nade­

szła depesza od księcia Aleksandra, że przez kapitana 
okrętu wysadzony został na ląd i oddany rosyjskim żan­
darmom. Nie zostawiono przy nim ani jednego służącego.
Z Petersburga nadszedł potem rozkaz, ażeby księcia pu­
szczono na wolność. Książę wyjeżdża lwowską koleją 
przez Wrocław do Darmstatu. Książę Ludwik Batten­
bergski wyjechał na przeciwko swoich braci do Wro­
cławia.“

Doniesienia te stwierdzają także inne telegramy, które 
dzisiaj nadeszły.

Z Petersburga ogłasza „Beri. Tageblatt“ następujący 
telegram: „Książę Aleksander nie podpisał żadnego aktu 
abdykacyjnego, sprzeciwiał się temu stanowczo.“

Z powyższych wiadomości widzimy, że książę Ale­
ksander jest wolny i że prawdopodobnie powróci do Zofii 
a może sposobi się już do wyjazdu. Tyle jednakowoż 
jest już rzeczą pewną, że stanowisko jego w Bułgaryi, 
jeżeli powróci, silniejszem będzie, niż kiedykolwiek a da­
lćj, że wielce już teraz osłabiony tam wpływ rosyjski i 
że wiele będzie potrzeba czasu, zanim go Rosya odzyska. 
To też ciekawa, jaką będzie polityka rosyjska, nie mnićj 
ciekawa, co zrobią inne państwa. Z głosów prasy euro­
pejskiej, które przytaczamy poniżćj, nic jeszcze o tem 
powiedzieć nie można, widoczną jest nawet chwilowa bezra­
dność.

Pisząc wczoraj o kwestyf bułgarskićj wspominali­
śmy o rozporządzeniu tureckiego ministra wojny, wyda- 
nem prawdopodobnie z powodu wypadków bułgarskich. 
Dzisiaj nadmieniamy że wedle telegramu z Ruszczuku 
tureckie ministerstwo spraw wewnętrznych rozesłało do 
paszów i gubernatorów wszystkich wilajetów okólnik, 
wzywający ich do zarządzenia powszechnego spisu ludno­
ści muzułmańskićj stosownie do nowćj organizacyi armii 
tureckićj. Tureckie ministerstwo wojny powołało pod 
broń rezerwy w sile 50,000 ludzi. Rozkaz ministra wojny 
brzmi jak następuje:

„Wysoka Porta postanowiła sformować w europej- 
skićj i azyatyckićj Turcyi oddziały obserwacyjne. Kor­
pus obserwacyjny w Turcyi europejskiej ma się składać 
z rezerwy piątego korpusu armii w sile 30 tysięcy lu­
dzi, w części zaś rezerwy armii soluńskićj w sile 20,000. 
Rezerwy te należy natychmiast powołać pod broń. No- 

I we te oddziały mają się znajdować w ciągłem pogotowiu 
w tych punktach kraju, w których pojawić się mogą za- 
wikłania, dotyczące interesów państwa, a wywołane jakąś 
przypadkową zmianą w polityce europejskićj.“

Według doniesień z Konstantynopola przygotowuje 
się Porta do wojny z nadzwyczajnym pośpiechem. Wy- 

I pracowano już nowy plan obrony granic. Wszystkie 
I strategiczne punkta wzmocniono na nowo i zaopatrzono 
I je w broń. Artyleryą zaopatrzono w nowe działa Krup- 
1 pa. W arsenałach wyrabiają dniem i nocą nowe kara­

biny systemu Henry-Martini. Łodzie torpedowe będą 
wkrótce w pogotowiu. Powołano pod broń rozpuszczo­
nych niedawno żołnierzy.

O programie parlamentarnym austryackim pisze „N. 
Fr. Presse“: „Jak w kołach poselskich mówią, zamierza 
rząd aż do końca października przeciągnąć sesye parla­
mentu, który na dzień 21 września będzie zwołany. Jest 
zamiar, żeby w tym czasie ile możności załatwić pro- 
jekta ugodowe. W skutek tego delegacye dla spraw 
wspólnych zebrałyby się dopiero w listopadzie, a rada 
państwa podjęłaby dalszą czynność dopiero po świętach. 
Zdaje się jednak, że stanowczej decyzyi w tćj sprawie 
rząd jeszcze nie powziął.“

Książę Bismarck przybył w dniu wczorajszym do 
Franzensbadu i natychmiast dłuższą miał konferencyą z

panem Giersem. O 5tćj godzinie udał się książę wraz 
z swoją małżonką w otwartym powozie na obiad do pa­
na Giersa i dopiero o 7mćj godzinie powrócił do hotelu 
Hódnera.

Cesarz austryacki ma przybyć na manewra do Lu­
bienia w Galicyi dnia 5 września. Powitają go w imie­
niu kraju marszałek Zyblikiewicz, wicemarszałek Pietru- 
ski, marszałek rady państwa dr. Smolka i Zaleski na­
miestnik.

Wydalania.
„Kur. Warsz.“ pisze co następuje:
„Kiedy ogłoszonem i w czyn zostało wprowadzonem 

rozporządzenie wydalania Polaków obcych poddanych z 
granic państwa niemieckiego, w Berlinie przebywał za 
paszportem, wydanym przez gubernatora łomżyńskiego, 
niejaki Franciszek Lejman, mechanik, rodem z Łomży.

„Lejman zajmował dość korzystne miejsce w fa­
bryce kotłów parowych pod firmą Gudell et Comp.

„Pryncy pało wie zadowoleni z Lejmana, postanowili 
koniecznie go utrzymać i w tym celu tak się urządzono, 
iż Lejman otrzymał dokument, jakoby był Bawarczykiem 
i do polskiego pochodzenia wcale się nie przyznawał.

„Podstęp udał się szczęśliwie, a ziomek nasz uni­
knął banicyi, pozostając na zajmowanem stanowisku.

„Znalazło się jednak indywiduum w osobie wydalo­
nego za nadużycia robotnika, który wystąpił ze skargą 
i denuncyacyą do policyi, że Gudell et Comp. mają w 
swym zakładzie Polaka.

„Było to w połowie lipca. Policya zarządziwszy ta­
jemne śledztwo, Lejmana aresztowała.

„Po pierwszem badaniu, Lejman od razu się przy­
znał do swojćj narodowości, a Gudell, również badany, 
oświadczył, że dokumenta bawarskiego poddaństwa nie 
zostały sfałszowane, gdyż istotnie dzięki ich wpływom i 
staraniom, w Norymberdze udzielono Lejmanowi obywa­
telstwo. Jakkolwiek fakt ten został bezzwłocznie w dro­
dze telegraficznćj stwierdzony, jednakże Lejmana więzio­
no przez cały miesiąc.

„Ostatecznie skazano go na 60 marek kary i pro­
sto z więzienia, bez pozostawienia mu czasu na uregulo­
wanie interesów chociażby w ciągu paru godzin, odwie­
ziono pod strażą na dworzec kolejowy, a następnie ciągle 
pod dozorem żandarma do granicy.

„O powyższym fakcie komunikuje nam osobiście p. 
Franciszek Lejman, który po odsiedzeniu miesiąca wię­
zienia w dusznćj celi, przy okropnem odżywianiu, bez 
możności dostania obiadów z miasta, zapadł mocno na 
zdrowiu.

„Tyle już w sprawie wydalań skreślono uwag i uża- 
lań, że chyba proste zarejestrowanie powyższego faktu 
najzupełnićj wystarcza.“

W palącćfi sprawie — solidarność 
polska.

Od czasu do czasu spotykamy się w różnych pis­
mach naszych z mnićj lub więcćj racyonalnemi i uzasa- 
dnionemi uwagami nad środkami ocalenia naszćj własno­
ści ziemskićj od zagrażającego jćj przez obcy żywiół za­
lewu, nad postawą dalćj, jaką reprezentanci większćj 
naszćj własności w obec podobnego niebezpieczeństwa za­
chowują.

Wszystkie te głosy razem poświadczają, jak nie ma

wątpliwości, żywą dla nas życzliwość, serdeczny interes, 
ale, skoro już mowa o zachowaniu się w tćj ogromnćj 
dla nas wagi sprawie prasy polskićj po za granicami 
dzielnicy kraju naszego pod panowaniem pruskiem, czyż 
prasa ta pełni należycie swój obowiązek i pojmuje, jak 
potrzeba swe zadanie w obec społeczeństw, do których 
p.zemawia ?

Pytanie podobne nasuwa nam się bardzo naturalnie 
z powodu artykułu, jaki przed kilku dniami zamieścił 
krakowski „Czas“, istnie unus pro multis z powo­
du rozpowszechnionćj przez berlińską „Post“ wieści, ja­
koby wielu z właścicieli naszych ziemskich zgłosiło się z 
wnioskami o nabycie ich dóbr, do tak zwanćj komisyi 
kolonizacyjnćj.

Krakowski „Czas“ zamieścił z tego powodu gromki 
artykuł, nie przeczymy wcale, że dobrze i jędrnie napi­
sany, w którym czytamy wszystkie prawdy i argumenta, 
jakie szczerze powiedziawszy, samym sobie od dawna, 
czy to w łamach publicystyki, czy to w czterech ścia­
nach zacisza domowego i pogadanki towarzyskićj powia­
damy.

„Czas“ i cała prasa polska po za naszemi granica­
mi mogą być przekonani, że jeżeli co, to znajomość sa­
mych siebie okupiliśmy przynajmnićj kosztem tylu cięż­
kich doświadczeń a że nikt nie jest nam Polakom z pod 
panowania pruskiego, w stanie wypowiadać tak twardych ‘ 
prawd, jakie je sobie wypowiadamy sami.

Nie mamy, broń Boże, prasie naszćj po za naszemi 
granicami wcale za złe, jeżeli w wypowiadaniu swych 
prawd, bierze udział, ale niechaj nam nie weźmie za 
złe, jeżeli publicystyczną jćj działalność pod tym wzglę­
dem uważamy za jednostronną, przepominającą doszczę­
tnie, że w sprawie tego rodzaju należy nadto speł­
nić obowiązek nie równie ważniejszy względem wła­
snego społeczeństwa.

Na czem, kończą się wszystkie głosy prasy naszćj 
pod zaborem pruskim w tćj sprawie?

Na mnićj lub więcćj energicznych wyrzekaniacb 
przeciw systemowi, względem nas praktykowanemu, na 
zarzutach przeciw naszemu istotnemu czy mniemanemu 
sięganiu po środki ocalenia niedołęztwu, na pretensyach, 
aby Poznańskie i Prusy istnie jak mały Dawid z procą 
i kamykiem poradziły sobie wśród łaskawego spektator- 
stwa innych części kraju, same z Goliatem teutoń- 
skim.

Nasamprzód jest już taktyka tylko rozprawia­
ni a w podobnych przypadkach sama przez się nie w 
swojem miejscu.

Z powodzią, z pożogą, z dżumą, z wszelkiemi do­
puszczeniami Opatrzności nie ma r o z m o w y, ale jest 
tylko czyn.

Ogień się zalewa, przeciw powodzi wznosi się gro­
ble, przeciw dżumie kwarantanny i wszelkie środki le­
cznicze.

Niechajby i najnowsze przeciw nam wysiłki systemu 
pruskiego z tćj a nie z innćj chciano pojmować strony, 
niechajby po wyczerpnięciu środków i racyi akcyi parla- 
mentarnćj i publicystycznśj, przystąpiono na każdem polu 
do środków praktycznćj zaradczości. Cóż, pytamy, po­
wiada nam proste zastanowienie w sprawie zachowania 
własności ziemi w naszem ręku?

Odpowiedzmy sobie na to pytanie bez optymisty­
cznych złudzeń, albo też i bez jakichbądź rozpaczliwych 
pesymizmów.

A więc wyobraźmy sobie, że jesteśmy u szczytu na­
szych marzeń, że się znajdujemy w posiadaniu niezale- 
żnem całego obszaru dawnćj Polski, ale otoczonego są­
siedztwem sobie niechętnem a nadewszystko graniczącego 
z dzisiejszem cesarstwem niemieckiem o obecnych jego
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Powieść z Monte-Carlo
przez

Mrs. Campbell e.

Przekład z angielskiego.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 195.)

Warrender przechodził także w nową fazę doświad­
czenia. I jego dusza czuła się pozbawioną jakiegoś nie­
znośnego ciężaru, a życie nabierało dlań nowego uroku. 
Jednakże myśl, że jego miłość do Heleny mogłaby się 
na siostrę jćj przenieść, byłaby go oburzyła do głębi 
duszy; mimo to było jednakże faktem, że wyobraźnia 
Jego głównie Waruną zajętą była. Bo jakiż mężczyzna 
zdołałby się oprzeć urokowi jćj zmiennego usposobienia, 
tdj szczerćj ufności, jaką miała dla niego i zupełnemu 
Poddaniu się pod moc jego, tćj pięknćj, jaskrawo-bły- 
szczącćj, nikomu niedostępnćj kobiety? W rozmowie 
Maruny objawiała się bezwiedna prostota i niewinność 
dziecięcia, nie licująca wcale z jćj postępowaniem. Po­
spolita zalotnica nie mogłaby odgrywać takićj roli bez 
zdradzenia się niekiedy. Ale Waruny otwartość jednała 
sobie ogólny szacunek, a nawet ironią pani Featherstone 
Rozbrajała swą szczerością, choć wesoła Australka obrała 
14 za bohaterkę owego dramatu z Monte Carlo w ów wie­
czór przed nowym rokiem.

— Chwilowo nie widzę żadnych oznak zwiastują­
cych dramat — mówiła z uśmiechem Waruna do pani 
featherstone. — Fantazya pani musi wynaleźć zawikła- 
nia i gwałtowne wzburzenia, z jakich się dramat tragi- 
czny składa. Ja w tem wszystkiem nie myślę roli bo­
haterki odgrywać.

Tak rozmawiając stały w przysionku kasyna. W 
te® pułkownik Cazalette zbliżył się do pani Fano i rzekł 
Półgłosem:

— Czy pani uważa moje usiłowania w ćwiczeniu się 
w obojętności?

— Udaje się to panu wybornie — odpowiedziała 
chłodno.

— Jestćm dobrym aktorem. Ale pani zna mnie do­
statecznie, aby wiedzieć, że ja się ani zmienić, ani zapo­
mnieć nie mogę. Namiętność, jaka mną ogarnie, trwa 
przez całe życie.

— Nie sądzę, abyś to pan mówił na seryo — od­
powiedziała Waruna uszczypliwie. — Pan się tu bardzo 
dobrze bawi.

Gdy to mówiła, zwróciła oczy znacząco na czarno­
oką, mocno uróżowaną, strojno ubraną damę, jednę z 
owych upadłych aniołów, przebywających w Monte Carlo, 
która powiewając szkarłatnym wachlarzem, stała oparta 
o filar, mając ciągle oczy na pułkownika Cazalette zwró­
cone.

Pułkownik zaczerwienił się zmięszany widocznie i 
zaprowadził panią Fano do ławeczki, która stała na boku 
ocieniona do koła kilku pomarańczowemi drzewkami w 
wazonach.

— Usiądź pani tutaj i bądź dla mnie litościwą. 
Zarzut pani sprawia mi raczćj radość niż smutek, gdyż 
dowodzi, że pani nie jesteś tak zupełnie obojętną dla 
mnie. Ale pani jćsteś osobą wielce światową, a zatem 
wiesz...

— O tak, wiem, wiem — przerwała mu porywczo. 
Wiedziałam już dawno o tem wszystkiem. Nie sądź 
pan, abym tę uwagę zrobiła z jakiego interesu dla pana. 
Tylko jedynie dla tego, aby pana przekonać, że nie warto, 
abyś się trudził chęcią zmienienia mego zdania o panu. 
Jaka niedoświadczona panienka możeby uwierzyła panu, 
ale ja tak jestem obojętna i zniechęcona do świata, 
że nie wierzę nawet w prawdziwą dobroć, którćj mam 
faktyczne dowody.

— Czy pani zaznałaś ją kiedy?
Waruna nic nie odpowiedziała.
— Pomimo wad moich — zawołał Cazalette namię­

tnie — możesz pani przynaj mnićj być przekonaną o tem, 
że nigdy innćj kobiety oprócz pani nie kochałem i ko­
chać nie będę.

— Już temu pięć lat minęło, jak pan to samo po- 
, wtórzyłeś po raz ostatni. Sądziłam, że panu już przez

ten czas te miłosne sentymenta wywietrzały zupełnie z 
głowy.

— Te uczucia nie zmienią się do ostatniego mego 
tchnienia — rzekł Cazalette. — Powiedz pani, że mi 
wierzysz.

— Moje wierzenie na nic się nie przyda — odpo­
wiedziała.

— Tak. Straciłem już wszelką nadzieję i nie mo­
żesz pani zarzucać mi, żebym cię od czasu mego tu przy­
bycia trudził wyznaniami mych uczuć. W ów poranek 
nowego roku w ogrodzie nad morzem poddałem się memu 
losowi. Serce pani należy do tego Anglika. Tam po­
znałem, że pani jesteś zwyciężoną — pani, ta niedostępna 
kobieta, którą kochać znaczy to samo, co rozpaczać i 
umierać.

— Pan się mylisz bardzo! — zawołała porywczo 
choć stłumionym głosem. — Nie ma żadnćj miłości po­
między mną a panem Warrenderem; on się chce żenić 
z moją siostrą.

Dziwny uśmiech wykrzywił usta pułkownika.
— On się z siostrą pani nie ożeni! — rzekł sta­

nowczo.
W tćj chwili zbliżył się do nich lord Bretrand.
— Przepraszam tysiącznie, pani Fano. Czekasz pani 

zapewne na bilet wejścia. Oto szal pani. Warrender, 
jak słyszę, wygrał podobno wielkie sumy za panią. Cie­
kawość, jak długo potrwa to szalone szczęście I Jest to 
rzeczywiście coś niepojętego.

— Jego szczęście potrwa właśnie tak długo jak 
obojętność pani Fano — odezwała się pani Featherstone 
która usłyszała słowa lorda. — Jest to filozofią nie 
tylko gry ale i życia.

Tak krzyżowała się przędza losu i było wesołe ży­
cie w małem państewku nadmorskiem. Helena zwłó- 
czyła swój przyjazd. Trzy tygodnie upłynęły i sezon w 
Monte Carlo dosięgnął szczytu swćj świetności. Kilka 
statków z banderami różnych narodości kołysało się w 
przystani, na terasach i w salonach gry roiło się pełno 
znakomitych Anglików, najsławniejsze osobistości wszel­
kich narodów spotykały się w przedsionkach, a Adelina 
Patti rozwodziła swe czarowne tryle w teatrze.

Kilku potomków królewskich przybywało codziennie

z Nicei a damy pół światka zapełniały hotel Paryzki. 
W hotelu des Anges był każdy zakątek obsadzony. Je­
nerał Feathersthone schronił się do San Remo z swemi 
skrzypcami i partyturami, aby tam w samotności ukoń­
czyć swą operę, a jego ładna żonka studyowała ciągle 
tajemnice cywilizacyi europejskićj pod opieką lorda Bret- 
randa i kilku nowo przybyłych z Anglii wielbicieli.

Cazalette mieszkał w hotelu, był jednakże codzien­
nym gościem w wili Kilsyth. Unikał ile możności Wa­
runy, lecz jego wpływ na panią Kilsyth stawał się coraz 
widoczniejszym.

Pani ta nie była w swym zwykłym humorze, wy­
glądała znużona i niezadowolona, jćj oczy biegały nie­
spokojnie z jednego przedmiotu na drugi, a jćj słowa 
bez związku jako i jćj zmieniające się co chwila oży­
wienie i smutek świadczyły wyraźnie, że zażywała mor­
finę i inne środki rozdrażniające. Chodziła codziennie 
na mszą św., lecz potem rozmawiała ciągle o snach, 
przeczuciach i o rozmaitych gusłach i zabobonach.

Największa jednakże przemiana objawiała się w 
Warunie; rysy jćj twarzy nabrały dziwnie łagodnego 
wyrazu, w jćj uśmiechu i spojrzeniu drżało niewidziane 
u nićj dotąd uczucie, a cała jćj istota przejętą była nie­
wymuszoną, uprzejmą wesołością. Cieszyła się otacza­
jącą ją wspaniałą przyrodą i zdawało się, jak gdyby 
straszne widmo Ścigające ją dawnićj zniknęło teraz z jćj 
oczu.

Pani Fano była w owym czasie jedną z najznako­
mitszych postaci w Monte Carlo.

Pewien magnat rosyjski zachwycał się nią widocznie 
i oprócz tego otaczała ją zgraja wielbicieli, dla których 
zaszczyt stawiania za nią stawki przy rulecie był 
szczęściem upragnionem. W każdym razie ten rok kry­
tyczny zaczął się dla nićj nader pomyślnie, bo miała w 
grze niezmierne szczęście. Nawet krupier pozbywał się 
swćj nieruchomćj obojętności, gdy pani Fano stanęła 
przy stole gry w ruletę. Ciemnowłosy poważny Anglik, 
który stał zwykle obok nićj, zwracał na siebie ogólną 
uwagę; jego szczęście w grze zdawało się identycznem 
z jćj uprzejmością dla niego, a stojący z daleka ci, któ­
rzy znali dziwaczny zabobon do jćj nazwiska przycze­
piony, czekali ciekawie na krytyczną chwilę, kiedy się, 
szczęście od nićj odwróci. (C. d. n.)



środkach ekonomicznych i potędze militarnćj. Czy w 
razie, gdyby takie cesarstwo niemieckie choćby z t a k ą 
Polską, uwzięło się na prowadzenie wojny militarnćj i 
wojny ekonomicznćj razem, można się łudzić nadzieją, 
aby ta walka była dla Polski łatwą, że Polska, by bro­
nić kresów swoich a nawet i wnętrza swego od militar­
nego i ekonomicznego podboju niemieckiego, nie byłaby 
zmuszoną czuwać we dnie i w nocy, wytężać wszystkie 
siły swoje, okazywać najczulszej solidarności całego or­
ganizmu swego w obec dotknięcia czy podrażnienia naj­
skrajniejszych jego cząstek?

Nie potrzeba zaś naturalnie dowodzić, o ile walka 
taka jest trudniejszą, o ile mniej przedstawia widoków 
powodzenia, kiedy ta Polska słaba, rozdarta, rozbita, 
kiedy na podtrzymywanie walki o byt z olbrzymem ska­
zane dwie prowincye o podszarpanych ekonomicznie śro­
dkach, o topniejącej ludności, o administracyi przeciw 
niej działającej, kiedy cała ogromna reszta kraju, żywiąc 
dla nich arcyplatoniczny interes, ogranicza go w pra­
ktyce — na mniej lub więcej prawdziwe słowa, ale nie 
skore wcale posuwać swych platonicznych aspiracyi w 
dziedzinę czynu.

Wprost śmieszną jest pretensya żądać cudu od dwóch 
milionów opuszczonej od swoich ludności, od nieszczę­
snego żywiołu, znajdującego się jakby w stanie ciężkiego 
oblężenia.

Coby nas jeszcze ocalić mogło, to solidarność 
całego żywiołu, jeżeli już nie słowiańskiego, to co 
najmnićj polskiego.

Czy jednakże w obec zagrażającego nasze kresy w 
obecnych chwilach ekonomicznie niebezpieczeństwa, 
jesteśmy innymi, aniżeli nasi tak sądzeni ostro przez nas 
przodkowie przeszłych wieków podczas wojennych 
niebezpieczeństw, zagrażających krajowi?

Niechaj Moskal kołace sobie do bram Smoleńska, 
cóż to może obchodzić Mazura lub Poznańczyka.

Niechaj Turek łamie opór Kamieńca, owćj strażnicy 
Polski i chrześciaństwa — cóż to może obchodzić woje­
wództwa pruskie i wielkopolskie.

Niechaj Szwed najeżdża Wielkopolskę i zmusza jćj 
wystraszoną a łaknącą pokoju szlachtę do nikczemnćj 
kapitulacyi pod Ujściem, cóż to obchodzi Małopolskę 
i Litwę!

Na pociechę naszą u ku uprzedzeniu wszelkich na- 
trząsań niemieckich powiedzmy zaraz, że z Niemcami 
o wiele późnićj jeszcze, nie było lepiśj, a że kiedy w r. 
1792 podczas rewolucyi francuzkićj jenerał Custene 
wchodził do Moguncyi, wezwani do obrony Frankfurt- 
czycy odpowiedzieli, „że mają zbyt wiele rozumu, aby 
się dać zabijać za Moguntczyków“.

Ależ wróćmy na widownią polską. Dzisiaj zmieniły 
wojny i przeciwieństwa narodowo-polityczne swój dawny 
charakter.

Nie toczą się koniecznie na polu bitwy, nie roz­
strzygają szablą, karabinem i działem, działanie grosza 
zastępuje akcyą wojenną, komornik fantujący jazdę zwy- 
cięzkiego wojska, zbierającą plony odniesionego zwy- 
cięztwa.

Czy w walce o podobnie zmienionćj fizyognomii, 
choć dla tego wcale nie mnićj dla nas zabójczćj i gro- I 
źnćj, jest dzisiejsza nasza generacya na włos lepszą od I 
wszystkich poprzednich, czy społeczeństwo nasze poczu- I 
wa się solidarniejszem, draźliwszćm na szkody i krzy­
wdy dotykające gdziebądź całość jego narodowego orga­
nizmu ?

W chwilach tćj walki wytoczonćj na polu ekonomi- I 
cznem bytowi naszemu na kresach znamy z imienia i z na- I 
zwiska magnatów polskich posiadających wille i pałace I 
w Nicei i w Paryżu, rozporządzających ogromnemi su- I 
mami złożonemi w bankach francuzkich i angielskich. I

Otóż, czy dobrze, że nas pozostawiają samych w obec I 
zagrażającćj nawałnicy ?

Na czem więc zależy i czegóż trzeba ze strony 
prasy, ze strony opinii publicznćj całego naszego kraju 
i narodu?

Oto odezwanie się do solidarności całego narodu, I 
rozbudzenia jćj świadomości, powołania tych, co mają 
środki pieniężne zyskane znojem i pracą ludu polskiego, I 
do obrony na kresach nie indywiduów, ale żywiołu I 
rodzimego, stworzenia opinii, że to nie łaska żadna, ale I 
obowiązek, który należy spełnić, obowiązek taki, jaki | 
narody w normalnych warunkach bytu pozostające speł­
niają, płacąc państwowe podatki i dźwigając bez targu 
i wykrętu karabin.

Przenieść podobną świadomość solidarności na dal­
sze koła w szeroką Słowiańszczyznę, byłoby wielką za­
sługą, byłoby zapewnieniem niezawodnego już powodze­
nia podobnie podjętćj sprawie.

Nie pojmować jćj poważnie, traktować ją jako chwi­
lowy „sport“, jako przemijającą pańsko-patryotyczno- 
sentymentalną fantazyą, nie zda się na nic i nie prowa­
dzi do celu.

Bierzmy się choć raz przecież poważnie ¡stanowczo 
a wszyscy do naszćj obrony, kiedy się ze strony przeci- 
wnćj wzięto tak stanowczo i zacięcie do naszćj zguby 
a dzienniki nasze poza Księstwem, a opinia publi­
czna polska, zamiast zżymać się z jednćj strony na 
Prusaków, zamiast gderać z drugićj na niedołęztwo czy 
kapitulacyjność Poznańczyków — niechaj raczćj wyrabia 
pośród swoich społeczeństw poczucie obronnćj solidarno­
ści narodowćj, niechaj pracuje nad skrystalizowaniem jćj 
w praktyczne, organiczne kształty.

Precz z partyzantką, ale i precz z frazesami. „Giń­
cie słowa moje, wstańcie czyny moje“ — otóż, co nie- 
chajby powiedziały „Czas“ i inne dzienniki polskie 
swoim społeczeństwom w sprawie całą Polskę zarówno 
obchodzącćj ocalenia — wielkopolskich kresów.

Katastrofa bułgarska.
W sprawach, jak obecna bułgarska, trudno nie­

zmiernie stawiać jakiebądź pewniki, wznosić kombinacye 
polityczne mogące mieć pretensyą jakićjbądź trwałości. 
Wypadki postępują tu zwykle tak szybko, wrażenia pó­
źniejsze zacierają tak szybko wrażenia pierwotne, że nie­
podobna ująć postaci i kształtów, według którychby 
charakter i następstwa tego rodzaju wydarzeń ocenić się 
dało.

Z obowiązku przecież publicystycznego poddajmy 
sprawę bułgarską zastanowieniu według dotychczasowych 
jćj faktycznych danych.

A więc, co się tyczy jćj początku i przebiegu, nie 
można po tem, co w tćj materyi wypowiedziały w pier­
wszym rzędzie inspirowana „Post“ i Kölnische Ztg.“, 
wątpić, że upadek księcia Battenbergskiego nie był by- 
najmnićj dla Prus i Austryi rzeczą niespodzianą, że nie 
spadł im jak dachówka na głowę nieostrożnemu prze­
chodniowi.

Cała rzecz była przygotowana i umówiona, uradzo­
na i przewidziana w konferencyach kissingeńskich, na 
zjeździe gasteińskim, że jeżeli książę Battenbergski padł 
z powodu obrazy interesu rosyjskiego, przez intrygę i 
rękę rosyjską, robota ta zapraktykowała się z wiedzą 
i przyzwoleniem obu innych cesarskich dworów.

Mocarstwa europejskie wiedziały tedy, jak nie ma 
wątpliwości, że książę bułgarski upadnie, zgodziły się na 
jego upadek, rozdały najprawdopodobnićj czy pozwoliły 
rozdać role w sprowadzającćj go katastrofie, poświęciły 
go na rzecz pokoju europejskiego.

Jeżeli jednakże geneza ciekawego wypadku jest pra­
wie pewna, jeżeli przyczyny i pobudki jego są do pe­
wnego stopnia wyjaśnione, roztacza się tem większa za- 
gadkowość nad jego następstwami.

Cała prasa i opinia publiczna europejska pojmują 
katastrofę bułgarską w sposób, w jaki nastąpiła, jako 
satysfakcyą daną żalom, niezadowolnieniom i pretensyom 
ros yj k i m.

Otóż pod tym właśnie względem rozpoczyna się 
na dobre zagadkowość i niepewność sytuacyi. Jak da­
leko owa „satysfakcya“ się posunie i na czem będzie 
zależała ?

Oba pytania koniecznie sobie zadać należy w obec 
tego, co się stało, a odpowiedź na nie otwiera istny 

I labirynt najrozmaitszych niepewności.
A więc nasamprzód nie chodzi i nie chodziło za­

pewne gabinetowi petersburgskiemu o osobę księcia Bat- 
tenbergskiego, ale o przeszkodę, którćj osoba jego na 
Bałkanie była wyrazem.

Książę Battenbergski grzeszył zbytkiem samodziel­
ności, przeszkadzał wpływowi rosyjskiemu odgrywać da­
wną rolę na półwyspie bałkańskim, wypierał go z jego 
dotychczasowych stanowisk.

Czyż, pytamy jednakże, była cała akcya głównie 
interesowanych mocarstw na półwyspie bałkańskim 
inną począwszy od kongresu berlińskiego i czy w 
gruncie rzeczy nie zakreśliła programu, którego wyko­
nawcą był książę Battenbergski ?

Czyż zbiorowa polityka, odsądzająca na kongresie 
berlińskim Rosyą od owoców zwycięztw wojny wscho­
dnićj, od korzyści przyznanych jćj traktatem san stefań- 
skim, była w zasadzie tak sprzeczną z działalnością 
Battenbergskiego księcia; czyż do niedawna cała niemie­
cka prasa, wtórując pośrednio tćj akcyi, nie wypraszała 
Rosyi z Bałkanu poza drzwi europejskiego domu, wska­
zując jćj Azyą za właściwe pole roboty i wielkości ?

Jeżeli mimo to dzisiaj akcya tychże samych mo­
carstw i społeczeństw zadaje poniekąd kłam dotychcza­
sowemu postępowaniu, jeżeli obalając czy pozwalając 
obalać księcia Battenberga, zatrzymuje się na obranćj 
drodze i zapowiada zaspokoić pretensye rosyjskie, na­
suwa się coraz to natarczywićj, jak już zauważyliśmy, 
pytanie, do jakiego stopnia owa chęć uspokojenia i za- 
dowolnienia Rosyi się posunie.

Czyby Rosya uznała rzeczywiście pretensye swe za 
zadosyćuczynienie, gdyby osoba księcia Battenberga, 
gdyby przedmiot ten kłujący ją w oczy, jak czerwony 
szmat potrząsany ręką torreadora w hiszpańskim cyrku, 
zeszedł ze sceny ?

Czy nie poprzestając na usunięciu tego dra­
żliwego przedmiotu, Rosya będzie żądała ustępstw rze- 
czywistszych i esencyonalniejszych na półwyspie bałkań­
skim a czy areopag europejski okaże się dia nićj powol­
niejszym, aniżeli dotąd, czy otworzy jćj wpływowi za­
wartą dotąd furtę bałkańską i czy wynagrodzi jćj upo­
korzenie berlińskie odzyskaniem pewnćj części korzyści 
san-Stefańskich ?

Otóż w obec wszystkich tych, narzucających się 
samą naturą rzeczy pytań, stajemy w obec zagadkowo- 
ści tem trudniejszćj do rozwiązania, im mnićj ją rozwi­
kłać zdolny sam fakt rewolucyi w Bułgaryi, rewolucyi, 
która dwa dni tryumfowała.

Z wszystkich interesowanych w kwestyi bałkańskićj 
mocarstw wychodzi dotąd jedna Anglia pobitą w swćj 
polityce i ze świadomością poniesionćj klęski.

Francya, sekundująca wiernie Rosyi w zamiarze zy­
skania sobie jćj przymierza na przypadek odwetowćj 
wojny, nie wchodzi w rachubę.

Co się tyczy Prus i Austryi, zależało im widocznie 
nie tylko na utrzymaniu pokoju, nie tylko na zachowa­
niu go kosztem osoby Battenberga, ale, co ważniejsza, 
zależało im widocznie na odzyskaniu Rosyi dla 
dawnego przymierza czy porozumienia t r ó j cesar­
skiego.

Ponieważ zaś w przymierzu dwucesarskiem Austrya 
stanowi tylko satelitę Prus bez możności odgrywania na 
prawdę jakiejś własnćj, samodzielnćj roli, narzuca się w 
dalszym ciągu analitycznych roztrząsać nad obecnym 
obrotem sprawy bułgarskićj inne pytanie.

Jaki to interes może powodować Prusy do oszczę­
dzania draźliwości rosyjskich, do liczenia się z niemi, 
do ustępowania im w tejże samćj niemal chwili, kiedy 
się jak najmocnićj skłóconemi z niemi zdawały.

Tych przyczyn i powodów może być wiele a bardzo 
rozmaitych.

Może być obawa wstrząśnień społecznych na we­
wnątrz, któreby wojna zewnętrzna wyprowadziła najpra­
wdopodobnićj na scenę.

Może być obawa odwetu francuskiego, który w po­
łączeniu z odwetową za kongres berliński akcyą rosyj­
ską, mógłby się stać bardzo niebezpiecznym i groźnym. 
Jakkolwiekbądź i jakiekolwiek mogą być przyczyny i 
powody owćj połowicznćj koncesyjności pruskićj na rzecz 
draźliwości rosyjskich, pozostanie przecież dziwnym fa- 
talistycznym istnie pojawem dziejowym owa nierozerwal­
ność interesów prusko-rosyjskich.

Dzieli je bezwątpienia szczepowa nienawiść, dzielą 
sprzeczne dążenia, dzielą ambicye, zmierzające do je­
dnych i tych samych celów.

W krytycznych i stanowczych chwilach, gdzie, jakby 
się zdawać mogło, jednćj potrzeba tylko iskry, by nagro­
madzony palny raaterał doprowadzić do wybuchu, stawa 
jakieś fatum w rozjemczćj roli, by obu nienawidzących 
się serdecznie rozbiorców Polski pogodzić.

Dla czego?
Bo obaj reprezentują w dziejach Europy pod roz- 

maitemi odmianami zewnętrznemi pierwiastek państwo­
wego wszechwładztwa, moralno - politycznćj asfiksyi prze­
ciw broniącemu się rozpaczliwie, nieświadomie najczęścićj 
pierwiastkowi swobody.

Takie fatalnością dziejową i tożsamością wewnę­
trznego charakteru sprzężone sojusze nie pękają za lada 
powiewem wiatru, cóż dopiero dla jakichś tam nieporo­
zumień o trony, jak bułgarski.

Sojusze takie pęknąć dopiero mogą za budzącą się 
świadomością społeczeństw, które w nich skazane od­
grywać rolę smutnych narzędzi a jeżeli tćj świado­
mości nie będzie, jeżeli jćj rozgrzewająca i ożywiająca 
czynność nie przyniesie odmiany, biada przedewszystkiem, 
nie Battenbergora i biednym Bułgarom, ale jeźli komu, 
to w bliższćj czy dalszćj przyszłości — Austryi.

Sprawa bułgarska.
Dzienniki ogłaszają list ks. Aleksandra, pisany do 

jednego z przyjaciół pod dniem 16 bm. tćj osnowy:
„Wewnętrzne moje położenie jest trudne, ponieważ 

ludność jest zaniepokojona z jednćj strony zbrojeniem

się Serbii, a z drugiej obecnością tureckićj komisyi. Dla 
uspokojenia ludności podżeganćj przez rosyjską opozy- 
cyą, prosiłem przed trzema tygodniami hr. Kalnokyego, 
aby skłonił Serbią do podjęcia na nowo politycznych 
stosunków i to w ten sposób, aby Austrya zrobiła ró­
wnocześnie w Zofii i Białogrodzie propozycyą, którą ja 
z góry zaakceptuję. Hr. Kalnoky zgodził się na to, ale 
Serbia nie odpowiedziała, a ponieważ Serbowie pod Pi- 
rotem sypią szańce aż do naszćj granicy i w Pirocie za­
kładają wielki magazyn żywności, do którego codziennie 
zwożą setki wozów żywności, przeto Bułgarzy obawiają 
się rozpoczęcia na nowo kampanii.

„Ministerstwo żąda odemnie translokacyi wojsk, na 
co chwilowo się nie godzę, wiedząc bardzo dobrze o 
tćm, jak doniosłym w następstwa może być pierwszy 
krok w tym względzie

„Dzienniki napadają na mnie w niesłychany sposób 
w skutek zamianowania delegatów do tureckićj komisyi. 
Chciałbym mieć ręce wolne od strony Serbii, abym się 
mógł zająć wyłącznie sprawą turecką. Oburzenie w 
kraju przeciw komisyi tureckićj jest tak wielkie, że za­
mordowanie delegatów nie należy do rzeczy niemoże- 
bnych. Widzisz więc, jak wiele mam kłopotów. Wojny 
n:kt tu sobie nie życzy i Bułgarzy dziękowaliby Bogu, 
gdyby raz już zakończyły się waśnie z Serbią przez na­
wiązanie dyplomatycznych stosunków.“

Do charakterystyki Cankowa podaje „Köln. Ztg.“ 
następujące szczegóły:

Książę Aleksander nie szczędził wówczas sił i tru­
dów, aby księstwo najechane znienacka i odsłonięte przez 
wymarsz sił zbrojnych z Wschodnićj Rumelii od zgubj 
ochronić; a gdy za pomocą zręcznych zwrotów udało 
się Serbów nakłonić do zajęcia pozycyi pod Sliwnicą, 
książę przez 2 dni wzniecał i potęgował zapał w sercach 
swoich żołnierzy, przez dwa dni narażał się na grad 
strzałów ze strony nieprzyjacielskićj, ściągał coraz to no­
we posiłki, aż po dwudniowych znojach złamał siłę wro­
ga i zapewnił Bułgarom pomyślny rezultat. Naraz dnia 
19 listopada z rana nadchodzi straszna wiadomość, iż 
Serbowie boczną drogą przez Brześnik wtargnęli w głąb 
kraju i że stolica jest w niebezpieczeństwie. Krótką 
była decyzya Aleksandra. Nie namyślając się długo cof­
nął się z całym zastępem pod Średec, aby stolicę do 
obrony nakłonić. Był to już czas największy. W mie­
ście zapanowała trwoga; ciało dyplomatyczne zamierzało 
już wystósować notę do rządu, aby na księciu wymóg 
zaniechanie obrony Zofii i oddanie jćj wrogowi w inte­
resie obywatelstwa bez krwi rozlewu. Otóż chwilę tę 
Cankow uważał za najwłaściwszą, aby wspólnie z po­
plecznikami swymi, znajdującymi się pod protekcyą ro­
syjskiego konsulatu, obchodzić wśród ludności i rozpowia­
dać, iż krytyczna ta sytuacya jest koniecznem następ­
stwem odszczepieństwa od Rosyi, że należy teraz korzy­
stać ze sposobnści i okupić wygnaniem księcia Aleksan­
dra potężną protekcyą i względy Rosyi, że w końcu on, 
Cankow, wespół z rosyjskim konsulem jeneralnym go­
tów jest objąć rządy prowizoryczne i że w końcu wszy­
stko już jest należycie do tego przysposobione. Ale wtedy 
skończyło się tylko na słowach Cankowa; tego samego 
dnia jeszcze gruchnęła wieść o stanowczem zwycięztwie 
i powszechną trwogę zamieniła w żywy entuazyazm.

Kara wszakże — tak kończy „Köln. Ztg.“ — na 
którą już wtedy Cankow przez zdradę stanu zasłużył, 
nie minie go — spodziewać się można — teraz, za po­
nowne usiłowania.

„Frankfurter Ztg.“ zamieszcza ciekawy artykuł z 
powodu zajść bułgarskich, a mający dowodzić, w jaki to 
sposób robi się opinia publiczna. Artykuł ten tem jest 
ciekawszy, że obecnie prasa berlińska jakby na komendę 
zmieniła ton.

Brzmi on jak następuje:
„Wiadomość o wzięciu do niewoli i detronizacyi ks. 

Aleksandra wiadomą była w Berlinie w niedzielę przed 
południem na urzędowćj drodze. Nie udzielono jej je­
dnakże, jak się to zwykle praktykuje, biuru telegrafi­
cznemu do rozpowszechnienia, lecz zatrzymano dopóty, 
dopóki równocześnie nie dodano do nićj komentarzy kół 
decydujących. Dla osłonięcia tego manewru tajemnicą, 
wybrano Kolonią do rozpowszechnienia owćj wiadomości. 
Wychodzące tam pismo, używane szczególnie do półurzę- 
dowych komunikatów w sprawach zagranicznćj polityki, 
otrzymało pierwsze ową wiadomość i dodało do nićj 
znany komentarz, w którem całe zajście przedstawionem 
było jako pokojowe załatwienie zaburzeń na Wschodzie 
oraz jako wyparcie Anglii z Bałkanów. Ten komentarz 
„Kölnische Zeitung“ nie w Kolonii redagowany, rozpo­
wszechnionym został przez półurzędowe biuro telegrafi­
czne. W tym samym czasie i w tym samym duchu wy­
stąpiła niedzielna „Post“ z artykułem.

„Z tych dwóch źródeł nie tylko cała prasa niemie­
cka, ale i cała prasa zagraniczna, mianowicie wiedeńska, 
otrzymała pierwszą wiadomość o zajściach w Bułgaryi. 
Kierownikowi naszćj polityki zależało bardzo wiele na 
tem, jak się z tego wszystkiego pokazuje, aby zapatry­
wania zamieszczone w półurzędowych komunikatach naj­
pierw dostały się do wiadomości publicznćj. Manewr ten 
powiódł się zupełnie. Cała też prawie prasa niemiecka 
i większa część prasy zagranicznćj poszła na lep tego 
zapatrywania i nie mogła sobie wyrobić swego własnego 
sądu.

„Teraz dopiero zaczyna prasa występować z własną 
krytyką zajść bułgarskich. Na uwagę zasługuje przytem 
i ta okoliczność:

„Kanclerz nie używa organu swego, „Norddeutsche 
Allg. Ztg.“ do uwag nad zagraniczną polityką a miano­
wicie polemicznćj natury. Posługuje się w tym celu in- 
nemi organami prasowemi. Pokazało się to wyraźnie w 
czasie serbsko-bułgarskićj wojny i grecko-tureckiego za­
targu. Można było wówczas całe miesiące czytać „Nordd. 
Allg. Ztg.“ i nie znalazło się ani słówka uwagi nad po­
lityczną sytuacyą. Co chciano podówczas powiedzieć z 
półurzędowćj strony, tego trzeba było szukać w innym 
dzienniku i można było ztąd słusznie wnioskować, że w 
Berlinie czy Friedrichsruhe zajęto neutralne stanowisko 
w bieżących sprawach politycznych.

„Obecnie chwycono się tćj samćj praktyki. Organ 
kanclerski udaje zupełną obojętność w sprawach bułgar­
skich, zajmujących cały świat polityczny/ ■ „Norddeutsche 
Allg. Ztg.“ zamieszcza artykuły długie o socyalnćj poli­
tyce, o wyborach, o mowie Bambergera i t. d., ale ani 
słowa o Bułgaryi. Nie przedrukowała nawet artykułu 
„Kölnische Ztg.“, który ją także doszedł na drodze tele- 
graficznćj. Po zakomunikowaniu lakonicznie zaszłego w 
Bułgaryi faktu, dodała jedynie tę naiwną uwagę: „Nie­
mieckie interesa nie zostaną wcale dotknięte zajściami 
w Bułgaryi.“ Uwaga ta ma na celu uspokojenie opinii 
publicznćj oraz wmówienie w łatwowiernych, że ks. Bis­
marck obojętnem patrzy okiem na zajścia w Bułgaryi. 
Nikt temu jednak nie wierzy.“

Podajemy tu niektóre szczegóły co do osób z naj­
niższego otoczenia ks. Aleksandra.

Pomiędzy tymi wymienić najpierw należy brata ks. 
Aleksandra, Franciszka Józefa, który porzucił służbę 
niemiecką przy wybuchu wojny serbsko-bułgarskićj i po­
spieszył na pole walki pod Nieszawą, gdzie pamiętnym 
atakiem na bagnety rozpędził nieprzyjaciela.

Adjutantem księcia i przyjacielem był nazv 
„cieniem“ jego br. Riedesel, młody i dzielny szl l”? 
niemiecki, towarzysz broni i wierny druh w doli • 
doli. W Bułgaryi nie lubiano go dla prawdomown^' 
i prawości charakteru; postępowaniem swojem n , 
sobie politycznych karyerowiczów w rządzie, a pan 
rawelowowi w drastyczny sposób dał uczuć swoiaU ■ 
chęć i lekceważenie. ß>6-

Równie niepopularnym był sekretarz księcia 
Menges, towarzysz jego z czasów służby woiskni,^ 
armii niemieckićj. »

Zasłużonym wielce około organizacyi i 
militarnym duchem armii bułgarskićj był jćj ULU,, 
ritus rector, nazywany „wcieleniem skronmol 
podpułkownik Korvin, brat słynnego historyka niem' 
kiego. Dzielny ten artylerzysta przyczynił się głów^ 
do zwycięztwa pod Sliwnicą.

Petko Karawelow pochodzi z wschodnićj Rump|- 
urodził się w Kaloferze roku 1840; nie śniło mu ■ 
nigdy, że zostanie ekscelencyą i z syna pastucha d 
stego wyjdzie na ministra. Szczęśliwe okoliczności d 
zwoliły mu się uczyć i zrobić potem karyerę. p0J°' 
jego nie przedstawia się wdzięcznie; ogromne cielsko61 
olbrzymiemi rękami i nogami, z dyniowatą głową / 
potężnym karku, małe oczy a szerokie usta, poV3 
golsku spłaszczony nos i tatarska budowa czaszki n'' 
czynią go ani pięknym, ani ujmującym.

Wychowywał się w Rosyi, doktoryzował w Dorn« 
cie na wydziale filozoficznym; najpierw był profesor^ 
gimnazyalnym w Połtawie, następnie w Filipopolu. ę 
roku 1878 pozyskał sobie względy Skobielewa dytyram 
bem, który na jego powitanie ułożył, gdy zwycięzki U 
nerał wkroczył do tego miasta; tym względom zawdzt' 
czał też późnićj swoją karyerę i wybór do zgromadzeni» 
narodowego w Tirnowie i sobrania.

Z natury jest to karyerowicz, który zmienia jak 
kameleon barwę polityczną. Z krańcowego radykalisty 
stał się konserwatystą, gdy trzeba było; pozował nawet 
na męczennika i odegrał sensacyjnie rolę politycznego 
wygnańca.

Karawelow byłby jedną z najstraszniejszych osobi­
stości w Bułgaryi, gdyby jego żona, Katarzyna, nie od­
grywała również roli politycznćj. Nazywają ją „Kata­
rzyną, bułgarską.“ Kobieta to sprytna, oświecona, skoń­
czyła studya w Moskwie i była nauczycielką w Połta­
wie, od natury wcale nie po macoszemu obdarzona wdzię­
kami. W jćj salonie przy czarnćj kawie gromadziła sie 
niejako cała polityka i dyplomacya Bułgaryi, wszystkich 
radzców ministeryalnych umiała sobie pozyskać i wpły. 
wy na nich wywierać.

Biada temu, który na jćj niełaskę zasłużył albo jćj 
przyjaciółce, Helenie Ziskowćj, się naraził; umieszczano 
go na liście proskrypcyjnej. Książę nie umiał sobie jćj 
względów pozyskać, bo nie starał się nigdy o to.

Dama to nader energiczna nie tylko w słowach. 
Pewnego razu wytłukła pięściami pewną młodą nauczy­
cielkę z Moskwy, gdy przyszło do zwady.

Tego argumentowania nauczyła się chyba od swego 
męża, który obdarzony siłą Samsona, porwał się raz z 
krzesłem na jednego z posłów w parlamencie, p. Siczą- 
kowa, za to, że go drażnił swoją opozycyą. W obec 
takićj pogróżki opozycyą umilkła.

„Allgemeine Zeitung“ otrzymuje następującą depe­
szę z Kalafatu:

W piątek w nocy pałac księcia Aleksandra otoczony 
został przez pułk küstendylski. Oficerowie wkroczywszy 
do sypialni księcia, zmusili go do podpisania abdykacji. 
O godzinie 5 rano książę wraz z bratem swoim zostali 
wywiezieni z pałacu, i w ciągu trzech dni miejsce przy­
musowego pobytu księcia trzymane było w ścisłćj ta­
jemnicy. Dopiero w poniedziałek wieczorem książę 
wsiadł na yacht w Rahowie i powieziony został w dół 
Dunaju.

Ks. Aleksander miał być pojmanym w swojćj pra­
cowni i internowanym najpierw w klasztorze, a potem 
odstawionym do granicy. Ajent dyplomatyczny rosyjski 
w Zofii miał przemawiać do zgromadzonego koło konsu­
latu ludu, pochwalając rewolucyą i dziękując.

„St. Petersb. Wiedomosti“ na wiadomość o zaszłćj 
w dniu 21 b. m. rewolucyi w Bułgaryi piszą co na­
stępuje :

„Dawno już stan rzeczy w nieszczęśliwćj Bułgaryi 
ostrzegał o zbliżającćj się katastrofie. Wiadomości z dni 
ostatnich, napomykające zaostrzonćj walce partyi, w 
skutek którćj książę Battenberg musiał odwoływać się 
do opieki sułtana — kazały przypuszczać, iż grunt du 
przewrotu został należycie przygotowanym i że tako­
wy nastąpi dziś albo jutro. Jakoż nastąpił on w 
istocie.“

„Książę Battenberski, zrywający zdradziecko związki 
z Rosyą i wikłający ją w tak rozliczne kłopoty na pół­
wyspie bałkańskim, skończył nakoniec swą karyerę a- 
wanturniczą. Na wygnaniu może on rozmyślać nad wy- 
rzeczonemi niegdyś do siebie ironicznemi słowami księcia 
Bsmarcka:

„Jeśli się W. K. Mość nie utrzymasz na tronie buł­
garskim, pozostanie ci przynajmnićj po nim przyjemne 
wspomnienie.“

„Lecz wątpić należy, czy takież wspomnienie pozo­
stawił on po sobie w nieszczęśliwćj Bułgaryi, która i 
chwilą strącenia jego stanie się znów polem intryg, za­
mieszania i obcćj iuterwencyi.

„Jeśli nie można powiedzieć, iż przewrót zaskoczył 
Rosyą niespodzianie, w każdym jednak razie zastaje 0“ 
ją niedostatecznie przygotowaną do tćj roli, w jakićj wy­
stąpić ona musi. Stosunki międzynarodowe chwili obe- 
cnćj nie mogą być uważane za przyjazne dla nas. Ale 
nie mnićj Rosya zmuszoną jest wypowiedzieć dziś stano­
wcze swe słowo, aby nie wypuścić ze swych rąk przy­
szłych losów Bułgaryi.“

Do „Vossische Ztg.“ piszą z Kalafatu 
Aleksandra przywieziono wraz z bratem j' jątrzony w 
poniedziałek do Rahowy, gdzie ich wsadź 
Książę życzył sobie płynąć w górę Duńi, z,aoW,,ści. 
księcia jedzącego chleb i winogrona. Torbę -u.’Dz. 
paletot sam sobie niósł. Gdy wszedł do kajuty . 
warty obstawiły wejście jćj i statek popłynął ku ReD1; 
Na pokładzie ofiarowano księciu trzy tysiące W 
leonów jako indemnizacyą. Książę nie przyjął ich J ’ 
dnakże.

Dzienniki młodoczeskić w Pradze były rozentuzp 
zmowane na wieść o rewolucyi w Bułgaryi. „Hlas 
roda“ powiada, że zrzucenie księcia Aleksandra z tro 
jest wielką względem niego niewdzięcznością, ale że n 
zmiernie na tem zyskają interesa Bułgaryi. . ,£,

„Narodni Listy“ idą nierównie dalćj, zwią ks. A 
tsandra dobrym porucznikiem pruskim, ale nie reg 
tem; mówią, iż takie państwo, jak Bułgarya, nieuK 
solidowane, nie może prowadzić polityki na własną rę 
i musi się opierać o potężne mocarstwo, a takiem w 
iyć dla Bułgaryi tylko Rosya. Teraz dopiero — kon 
— zapanują naturalne na Półwyspie stosunki.

Zawczesna i próżna radość „życzliwego“ dla 
organu młodoczeskiego.



Wiadomości urzędowe.

Weterynarzowi Gerhardowi Grasses w Barrnen 
tuczoną została posada weterynarza powiatowego w tymże 

■¡owieoie.

Msioniora Dziennika Poznafiskieo.
Berlin, 26 sierpnia.

(nisharmonia niemieckićj opinii publicznśj i prasy ofioyalnćj z 
Lwodu zajść bułgarskich. tirgan kancleski w sprawie uro­

czystości w Budzie i odwołanie Jezuitów.)
(K) z powodu rozruchów bułgarskich okazała ofi­

cjalna prasa niemiecka znów całą swą nagość 
i ngdzotę. Przedewszystkiem odegrało zbyt komiczną 
rolę dotychczas t. zw. pismo kanclerskie, „Norddeutsche 
Ailg. Ztg.“ Aż do obecnćj chwili nie zdobyło się pismo 
to na coś lepszego, jak na zapewnienie, „że rozruchy buł­
garskie interesów niemieckich nie naruszają.“ Musi to 
wystarczyć aż do chwili, gdzie dobrowolnie urzędowy 
organ wypowie swoje „ceterum censeo.“

Wątpliwem jest, czy zachowanie takie ma pobudki 
w chęci okazania „obojętności“ w sprawię bułgarskićj, 
czy też płynie z obawy, by przedwczesnem zajęciem pe- 
wnego stanowiska w fakcie, który spadł jakby piorun z 
pogodnego nieba, nie wsławić swćj pozycyi politycznćj. 
jutro a najpóźnićj pojutrze, gdzie książę kanclerz wróci z 
yranzesbadu od p. Giersa, spodziewać się trzeba, że i p. 
pjndter cośkolwiek więcćj niż telegramy będzie mógł po­
dać swym czytelnikom.

„Gazeta Kolońska“, „Post“ i reszta pism oficyal­
nych przystając na wyżćj cytowane zdanie „Norddeuter- 
ja“ w pierwszćj chwili przeszły nad losem pruskiego o- 
ficera i ziomka swego nieszczęśliwego Battenberczyka, do 
porządku dziennego. Jeszcze przed kilku dniami nie 
mogły te same pisma znaleść dosyć słów uznania dla 
płynnego i bohaterskiego“ księcia Bułgarów, a po 
skończonym fakcie wykreśliły go po prostu z listy ży- 
jących.

Jeśliby książę Aleksander, jak to donoszą ostatnie 
telegramy, miał rzeczywiście przybyć do Niemiec, to miał­
by najlepszą okazyą do odczytania tego wszystkiego, co 
o nim pisma oficyalne po wiadomości o jego detronizacyi 
napisały; mógłby on to wszystko wziąść sobie ad notam, 
by wiedzieć co sądzić o przyjaźni ziomków, którzy go do 
przyjęcia tronu na wschodzie spowodowali.

Na takie postępowanie pism oficyalnych obruszyły 
się nawet ultrakonserwatywne dzienniki niemieckie. Zaj- 
mującem jest, co w tym względzie pisze n. p. gazeta: 
„Der Reichsbote“. „Nie obliczamy wcale, tak rozwodzi 
się ona, jak wielką idealną szkodę wyrządzają pisma te 
własnemu narodowi. Cóż pomogą wszelkie obrony mo- 
narchicznćj idei, jeśli te same organa, które uważają 
się za powołane do bronienia tejże idei w domu własnym, 
gdy chodzi o zagranicznego księcia z największą lekko­
myślnością odrzucają ją na pociechę całćj demokratycznćj 
falangi ? Nie możemy oswoić się z myślą, że rewolucyą 
w Bułgaryi pochwalono także w Gasteinie; sojusz bo­
wiem trzech cesarzy skleić współwiną w rewolucyi prze­
ciw niemieckiemu księciu, znaczyłoby zaprzeć się sądu 
historyi świata i moralnego porządku spraw ziemskich.“

Zdanie gazety „Reichsbote“ znalazło oddźwięk w 
najszerszych kołach społeczeństwa niemieckiego i tylko 
z tego względu je zapisać należy. Wielka część organów 
niemieckich nawet głośno już powtarza, że zagrani­
czna polityka księcia Bismarcka odnio- 
słazupełne f i a s k o, a p r z y n a j m u i ć j stra­
ciła blask woczach publiczności niemie­
ckićj. Czy tak jest rzeczywiście, okażą już najbliższe 
dni, które rozstrzygną, czy popularność żelaznego księcia 
utrzyma się na dotychczasowćj wyżynie lub też znacznie 
się Zachwieje.

W Berlinie samym osiągnęło współczucie dla księ­
cia bułgarskiego najwyższy swój stopień. Aż do dzisiej­
szego wieczora rozsprzedawano dodatki do gazet z naj- 
nowszemi wiadomościami o wypadkach w Bułgaryi, a 
jak wielkie było niezadowolenie z powodu usunięcia ks. 
Aleksandra, tak wielką była radość, gdy nadeszła nowi­
na o contrrewolucyi. Fakt ten tłumaczyć trzeba tem, że 
znają tu księcia Aleksandra osobiście z czasów jego ofi­
cerskich i że szczególny entuzyazm wywołały jego zwy- 
cięztwa nad Serbią.

Zresztą rozpowszechnione jest tu mniemanie, że 
nikogo więcćj nie zaskoczyły niespodzianie wiadomości 
« rewolucyi w Bułgaryi, niż cesarza niemiec­
kiego. Nić wierzył on im po prostu i jeszcze przed 
wyjazdem swym na wyścigi do Nowego Babelsbergu po­
wiedział do swego otoczenia, że nie wierzy, by wiado­
mości te się potwierdziły.

Jak przy wszystkich ważniejszych wypadkach poli­
tycznych, tak tćż i obecnie w Berlinie kwitnie t. zw. 
»Lindenbu m m eln“. Lud w ogromnych tłumach 
zbiera się przed pałacem cesarskim lub oczekuje w ka­
wiarniach najnowszych depesz. Widocznie spragniony 
°n jest „czynów“, a jeszcze więcćj nasycenia swćj cie­
kawości ...

W obec zajść bułgarskich jeszcze więcej się uwido­
czniła cisza, która w wewnętrznćj polityce 
"iemieckićj na pozór panuje. Najsmutnićj wycho­
dzi na tćm organ pana Pindtera, który, jak wyżćj pisa­
liśmy, wziął sobie za zasadę zbywać wypadki bułgarskie 
milczeniem. Zdobył on się w ostatnich dniach jedynie

dwa artykuły, które na uwagę zasługują.
W pierwszym z nich występuje on z naganą odrzu­

cenia zaproszenia miasta Budy przez radę monachijską 
1 magistrat berliński. Przyznać trzeba, że nagana ta 
Jest dzisiaj już bardzo spóźnioną. Uważa on, że w po- 
P* *czeni,?’’ł Monachium i Berlina brak politycznego taktu 

znośnego stosiinki do Węgier są tćj natury, iż 
Jednakż: zważać na punkta, dwa te narody łączące, 
na sios* »tóre Je dzielą. Zresztą posłużył artykuł od- 
duszv oradeutscherce“ do nowćj wycieczki przeciw 
z uiakim ultramontanom a wolnomyślnemu magistra­

towi berlińskiemu. Każda gorzka pigułka, którą organ 
kanclerski dać może berlińskiemu magistratowi, jest 
Ba« nadzwyczaj miłą; magistrat ten bowiem, jak wiado- 
Bm, w nie zbyt miłćj zgodzie żyje z rządem, a poszcze­
gólnie ks. Bismarckiem.
. Drugi artykuł „Norddeutsche Allgemeine Zeitung“ 
dotyczy sprawy Jezuitów. Tćm samćm możnaby 
Zgadywanie pism katolickich i niekatolickich, które w 
^Utnich dniach omawiano na sposób: „wrócą — nie 
Wrćcą, wrócą — nie wrócą“, uważać za dotychczas skoń­
czone. ..

Odnośny artykuł powtarza przeciw Jezuitom stary 
Narzut, jakoby byli wrogami rządu i tylko się jemu sta 
dli sprzeciwiać. Uważa on dalćj, że prawo o Jezuitach 

me stoi w związku z resztą praw kościelno-politycznych, 
"e Jezuici nie są identyczni z katolikami a wreszcie, że 
mawianie ich powrotu tylko utrudnić jeźli nie przerwać 

„ że porozumienie między kuryą rzymską a rządem 
Pruskim.

Artykuł ten wywoła w kołach katolickich tak z tćj

jak z drugićj strony Alp niezawodnie wielkie wrażenie i 
zadziwienie. Nie chodzi bowiem jedynie o to, co ofi- 
cyalna prasa niemiecka uważa za warunki ostatecznego 
pokoju z kościołem; do zawarcia ugody trzeba się także 
liczyć z partyą, z którą ma stanąć przymierze. Dotych­
czas zaś katolicy uważali wrócenie zakonów, a poszcze­
gólnie Jezuitów za „conditio sine qua non“ ostatecznćj 
ugody. W Fuldzie biskupi niemieccy wyrazili się mnićj 
więcćj w tym samym sensie, a przywtórzyły im wszy­
stkie organa katolickie. Nie brakło też na złudzeniach, 
że nadzieje te się urzeczywistnią; otoczono bowiem na­
wet księcia Bismarcka aureolą jezuicką. Teraz mają się 
te nadzieje przemienić w zawód? Zły to będzie progno­
styk na przyszłość, ale wiele się z niego może nauczyć 
ogół katolicki.

ZIEMIE POLSKIE.

« (— Ucisk. —) Z Litwy piszą do „Przeglądu“ 
co następuje :

„Do znanego już powszechnie faktu zabrania dwóch 
kościołów w gubernii grodzieńskićj a w dekanacie i w 
powiecie bielskim, dołączam jeszcze parę szczegółów.

„Do kościoła w Grannie, ufundowanego przez Osso­
lińskich w roku 1784, należało podług ostatniego spisu 
ludności 1168 dusz, a do kościoła w Śledzianowie, ufun­
dowanego przez Łopuskiego w 1768 roku 1528 dusz. 
Opieczętowanie kościołów już nastąpiło, mają one być 
przerobione na cerkwie, proboszczowie zostali zesłani w 
głąb Rosyi, trzech zaś proboszczów sąsiednich parafii, 
jako posądzonych o współudział w karygodnym czynie 
spowiadania Unitów, zamknięto w klasztorze w Grodnie.

„Wydano świeżo kilka nowych rozporządzeń, doty­
czących spraw kościelnych. Mianowicie zakazano Uni­
tom pożycia małżeńskiego, jak to mówią na wiarę, 
bo padło podejrzenie, że są to małżeństwa zawarte w 
kościele katolickim. Co tedy wolno prawosławnym, co 
nawet do pewnego stopnia protegowanem jest przez ni- 
hilistycznie usposobionych urzędników, to ze względów 
politycznych a pod pozorem moralności zabroniono Uni­
tom. Następnie zarządzono, że bez zezwolenia na pi­
śmie przez policyą ksiądz nie ma prawa nawet w na­
głym wypadku ochrzcić albo dać ślubu. W końcu po­
nowiono rozkaz a za przekroczenie jego surowe zapo­
wiedziano kary, że bez pozwolenia gubernatorskiego nie 
wolno robić żadnych zgoła naprawek w budynkach ko­
ścielnych, więc nie tylko w samej świątyni, ale i w ogro­
dzeniu, w plebanii, szopach itd. Łatwo sobie wyobra­
zić, jaki obraz upadku przedstawiają zabudowania para­
fialne. W dekanacie i powiecie święciańskim, we wsi 
Dangieliszki spalił się kościół przed kilku miesiącami; 
popękane i okopciałe mury jego dotąd stoją, bo pozwo­
lenie na odbudowanie nie przyszło jeszcze i zapewne nie 
przyjdzie.

„Śp. proboszcz miński ks. Aleksander Sipajło, były 
inżynier cywilny, a kapłan rzadkich cnót i wielkićj gor­
liwości, zmarł młodo, bo się urodził w roku 185-4, a 
zmarł w skutek ciągłych zmartwień, których władza mu 
nie szczędziła. Śmierć wybawiła go od wygnania, które 
było już postanowione. Straż policyjna stała w jego 
domu aż do chwili skonania.

W ogóle położenie teraźniejsze Kościoła katolickiego 
w naszych stronach mało się różni od stanu misyjnego. 
Nie brak też owoców takićj polityki. Lud pogrążony 
w strasznćj ciemnocie, coraz bardzićj demoralizuje się i 
dziczeje. Między innemi na to dowodami wskażę na 
rozruchy antyżydowskie w miastecku Dołhinowie (gub. 
wileńskićj"). Były obawy o takie rozruchy i w innych 
miejscowościach, ale dzięki zabiegom wpływowych oby­
wateli i prezentom sutym, które od żydów otrzymali 
czynownicy, do nich nie przyszło. Opłakanemu stanowi 
Kościota trzeba także przypisaś to, że w ostatnich cza­
sach na horyzoncie naszych stosunków wiejskich, począł 
ukazywać się coraz częścićj nowy objaw w postaci li­
cznych procesów wsi z dworem. W wielu miejscach 
włościanie, już to podszczuwani przez pokątnych doradz- 
ców, już to z własnćj inicyatywy, poczęli rościć preten- 
sye do gruntów i sianożęć dworskich, lub samowolnie z 
nich korzystać. Wynikające ztąd spory i zatargi przy­
bierają coraz ostrzejszy charakter.

Kilkakrotnie przychodziło nawet do krwawyeh utar­
czek, kiedy właściciel chciał opór stawić swawoli. Po­
wstała ztąd nie mała liczba procesów, ciągnących się 
nieskończenie długo i nie kończących się nawet po wy- 
kołataniu wyroku w najwyższćj instancyi. Każdy powiat 
ma kilka a czasem i więcćj spraw podobnych, których 
przykład oddziaływa nader ujemnie na całą okolicę. Obie 
strony ponoszą na tem nieobliczone straty. Włościanie 
rujnują się nieraz z kretesem, już to przez opłacanie 
pokątnych doradzców, już to przez kary i egzekucye o- 
statecznie na nich wkładane. W kilku już bowiem pro­
cesach, gdy nic nie mogło przełamać uporu i zaciętości 
włościan, musiano uciec się do siły zbrojnćj.

Pzed niedawnym czasem u obywatela B., mającego 
od lat paru podobny zatarg z włościanami, ci ostatni 
wpędzili swe bydło na pole dworskie, zasiane zbożem ja­
rem i spaśli takowe, dowodząc, że ziemia jest ich wła­
snością Sprawa zaczęła przybierać groźne rozmiary, 
w skutek czego wysłano na miejsce wypadku oddział 
żołnierzy.

(— Cudzoziemcy w Królestwie Polskiem. —) We­
dle wiadomości „Nowego Wremi“, komisya pod prezy- 
dencyą pomocnika ministra spraw wewnętrznych Plewego 
zajmie się w jesieni r. b. obmyśleniem środków, któreby 
zapobiegły napływowi poddanych niemieckich do Króle­
stwa Polskiego.

NIEMCY.

* Berlin, 26 sierpnia. (— Cesarz Wilhelm —) 
ma wedle najświeższych dyspozycyi wyjechać w dniu 9 
września na wielkie manewra wojskowe 15 korpusu do 
Strassburga i Metzu. Towarzyszyć mu będą w tćj po­
dróży cesarzewicz i inni książęta królewskiego domu. 
Prócz tego osobisty udział w manewrach wojskowych we­
zmą: król saski, brat jego ks. Jerzy, wielki książę he­
ski, w. ks. badeński, któremu towarzyszyć ma małżonka, 
córka cesarza Wilhelma, książę Wilhelm wyrtembergski, 
ks. Karol szwedzki, ks. Schwazburg-Rudolstadt i inni 
książęta.

Aż do 19 września ma pozostać cesarz w Strass- 
burgu i udać się następnie do Metzu, gdzie zabawi aż 
do 23 września. Zaraz po ukończeniu manewrów woj­
skowych uda się cesarz do Baden-Baden, gdzie w dniu 
30 września obchodzone będą urodziny cesarzowćj Augu­
sty w kółku familijnem.

(— Król portugalski —) Dom Luiz przybył dzisiaj 
do Berlina o 1 godzinie w południe na dworzec Lehrte. 
Już około południa zebrała się na dworcu bardzo liczna 
publiczność. Około 1 godziny zaczęli się zjeżdżać na 
dworzec książęta królewskiego domu, a następnie przy­
był cesarz. Z uderzeniem lszćj godziny zajechał pociąg 
nadzwyczajny, wiozący portugalskiego monarchę, który 
szybko wysiadłszy z wagonu, powitał serdecznie cesarza

Wilhelma, idącego naprzeciw. Kompania honorowa, usta­
wiona na dworcu, prezentowała broń, a kapela za­
grała portugalski hymn narodowy. Po przedstawieniu 
wzajemnych świt, wsiadł cesarz z swym koronowanym 
gościem do czterokonnego pojazdu i powiózł go do kró­
lewskiego zamku.

(—- Wszyscy ministrowie pruscy —) będą za dni 
kilka w Berlinie zebrani. Wiceprezes gabinetu, minister 
Puttkamer przybywa już jutro ze Szwajcaryi, gdzie ba­
wił za urlopem. Około połowy przyszłego miesiąca roz- 
poczną się plenarne posiedzenia gabinetu dla przygoto­
wania projektów dla parlamentu i sejmu.

(— Prezes policyi berlióskićj, —) p. Richthowen 
zamierza podobno podać się do dymisyi.

(— Prezesem komisyi egzaminacyjnćj dla asesorów 
sądowych —) ma zostać w miejsce zmarłego Herzbrucha, 
tajny wyższa radzca sprawiedliwości i referujący radzca 
w ministerstwie sprawiedliwości p. dr. Stoltzel. Jest on 
najstarszym członkiem tćj komisyi.

R 0 S Y A.

* (— Ograniczenia —). Jak donoszą „Moskowskija 
Wiedomosti“, izraelici mieszkający w czterech miastach 
gubernii ekaterynosławskićj, mających być przyłączonemi 
do okręgu wojska dońskiego, zmuszeni będą z miast tych 
się wydalić, przyczem właściciele nieruchomości będą 
mieli daną prolongatę roczną dla odprzedaży swych do­
mów ; innym będzie pozostawiony czas półroczny. Jedno­
cześnie w dziennikach petersburgskich ukazała się wia­
domość, że znany tameczny bankier Polaków ofiarował 
40,000 rs. na atamańską szkołę techniczną w okręgu 
wojska dońskiego, zkąd właśnie obecnie żydów wydalają. 
Ze Smoleńska mają być wydaleni wszyscy wysłużeni 
żołnierze żydzi, oraz prywatni, zapisani jako rzemieślni­
cy, a rzemiosłem stale nie trudniący się. Wątpliwość za­
chodzi jeszcze co do t. zw. prykaszczyków żydów, ba­
wiących tam w interesach handlowych, na mocy świa­
dectw kupców pierwszćj gildy. Wydalanie mieszkańców 
żydowskich z miejscowości cesarstwa leżących od strony 
Austryi w pięćdziesięciowiorstowym pasie granicznym, 
odbywa się kolejno i systematycznie.

W&utele tele^misaa y.
(Z biura Wolffa.)

Petersburg, 21 sierpnia. „Journal de St. Pe- 
teursbourg“ zaleca Bułgaryi, ażeby przez zachowanie 
spokoju stała się godną opieki mocarstw, o którą woła. 
Twierdzenie wyrażone przez prasę zagraniczną, iż 
strącenie z tronu bułgarskiego księcia Aleksandra do 
zwala na spokojniejszy pogląd w kwestyi wschodnićj, 
opiera się, zdaniem pomienionego organu, na przekona­
niu, iż trzy mocarstwa cesarskie bardzićj niż kiedykol­
wiek starają się o utrzymanie spokoju, wypadki zaś w 
krajach naddunajskich zachowają charakter lokalny.

Spotkanie w Francensbadzie wzmocni to przekona­
nie i dowiedzie, iż cesarstwa zdecydowane są akcyą 
prowadzić zgodnie a całą sprawę tak jak tego interes 
pokoju wymaga urządzić.

Białogród, 26 sierpnia. (Prywatna depesza „Beri. 
Bórsen-Ztg.“) Po krótkićj potyczce wkroczyły wojska 
z Filipopola do Zofii, rozpędziły buntowników i uwolniły 
Karawelowa.

MIEJSCOWE I POTOCZNE.

POZNAŃ, 27 sierpnia.

— * Na fundusz żelazny subwencyonowania te« 
tru polskiego w Poznaniu złożyli:

Niech żyje Ludwiś! 50 ten.
Zebrane za pośrednictwem p. Hier. Kłosia u 

brata w Laikiem przy miłym wieczorku mr. 3 ten. 45.
Oddaną, pannie J. O. z Gniezna przez pana J. 

O. z Poznania i mr.
Kaze-n dziś złożono mr. 4 fen. 95.
— * Na fundusz obrotowy Tow. czytelni ludowych 

otrzymaliśmy:
Z Wierzeniey za karę 2 mr.
Razom z ponrzedniemi złożono 9 m. 93 fen.
Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— * Dla wygnańców polskich złożyli w Banku wło­

ściańskim:
Składkę dobrowolną, od przemysłowców polskich w Dre­

źnie mr. 5 fen. 10
Razem z poprzedniemi złożono 28,320 mr. 77 fen.
-- * Proces przeciw „Ruryerowi Poznańskiemu“, a zwła­

szcza przeciw ks. dr. Kanteckiemu, jako odpowiedzialnemu 
podówczas redaktorowi tego pisma, toczył się dzisiaj przed 
tutejizą deputacyą karną z powodu zamieszczenia petycyi war- 
mińskiśj

Proces dzisiejszy odroczono, ponieważ sąd postanowił za­
wezwać na świadka jednego z inspektorów szkolnych.

— * Koncert kapeli pana Dembińskiego w ogrodzie 
Stocka nie odbył się w dniu wczorajszym z powodów od p. 
Dembińskiego niezależnych.

— * Listy kandydatów na probostwa tak państwowego, 
jak prywatnego patronatu nie wywołały, jak się dowiaduje „Pos. 
Tageblatt“, ze strony naczelnego prezesa protestu.

— * Egzamin konkursowy dla duchownych archidyece- 
zyi naszśj odbędzie się podobno w dniach 13 i 14 września. 
Niektórzy młodsi księża otrzymać mieli wiadomość, iż do egza­
minu przypuszczeni nie będą, ponieważ liczba starszych od dość 
dawna już czekających na posady księży wystarcza do zapeł­
nienia miejsc wakujących.

— * Posucha, jaka nastała w skutek ustawicznego 
skwaru, wzmaga się z dniem każdym. Onegdaj i wozoraj za­
ciemniały kilkakrotnie widnokrąg czarne chmury, zapowiadające 
deszoz ulewny i burzę, za każdą wszakże rażą przesunęły się 
ponad miastem, nie zrosiwszy wcale lub tylko trochę sprag­
nioną ziemię. I znów nastała najpiękniejsza pogoda, a słońce, 
skwarne promienie śląc na ziemię, sprawia prawdziwie tropi- 
czne gorąco.

Upał w dniu wczorajszym był tak wielki, że nauki popo- 
łudniowśj w wielu zakładach szkolnych zaniechano

— * Policya przytrzymała onegdaj trzech chłopoów, 
którzy od pewnego czasu ani do szkoły nie chodzili, ani też 
nie pokazywali się już wcale w domu rodzicielskim.

— * Komisaryczna administracya powiatowa inspekcyi 
szkolnćj w powiecie bliżćj jeszcze nie oznaczonym powierzoną 
być ma wyższemu nauczycielowi gimnazynm Fryderyka Wil­
helma p. Grubel.

— * srebrny zegarek przed dworcem cen­
tralnym i portfel z nazwiskiem Michał Debiecki.

— * W Jerzycach rozłożono w kwaterach 50 grenadye- 
rów 1 zachodnio - pruskiego pułku nr. 6 dla pomieszczenia od 
powiedniój liczby zaciągniętych rezerwistów w opróżnionych 
tym sposobem koszarach.

* Trój eta nieżywe powiła żona pewnemu krawcowi 
w Gurczynie pow. Wachowskiego.

— * Za gorliwość okazaną przy pożarze w Kadzewie 
pow. śremskim otrzymał nagrodę i pochwalę kowal Piotr Oko­
niewski z wsi powyżój wymienionej.

— * ,,Bracia Lerche“, najnowsza komedya Adama 
Asnyka, ma być przedstawioną w Pradze w języku czeskim. 
Dyrekcya teatru czeskiego poczyniła już w tym celu starania.

— * Patryotyczne wino. Wiedeński handlarz win pan 
Reuter na ulioy Tabor, w dniu urodzin cesarza Franciszka

Józefa umieścił w swojćj wystawie sklepowój następnjąoe ogło­
szenie :

„Z okazyi uroozystośoi urodzin Jego oesarakićj mości 
Franciszka Józefa upoważniam każdego przechodzącego żoł­
nierza, aby wstąpił do mego interesu po bezpłatną butelkę 
wina.“

Pierwsi przeohodząoy żołnierze z nieśmiałośoią czynili za­
dość wezwaniu hojnego ofiarodawcy, lecz niebawem pożądana 
wieść rozeszła się między obrońcami ojozyzny i p. Reuter roz­
dał w ten sposób 700 butelek wina, które wypite zostały na 
zdrowie i pomyślność cesarza.

— * Józefozoi Pricherowi, który wsławił się wejściem 
na wieżę św. Szczepana w Wiedniu dla zatknięoia na nićj oho- 
rąglewki na cześć urodzin cesarskich, podarował Franciszek 
Józef złoty zegarek z taklmż łańouszkiem.

— * Kalendarz. — Jutro w sobotę dnia 28 sierpnia 
Augustyna.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 4, zachód o godzinie 
6 minut 57.

Dnia 28 sierpnia 1611 roku bunt Moskwy przeoiwko Po­
lakom.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 26 sierpnia.

LUZlNSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Czernioki z synem z 
Królestwa Polskiego. Potworowski z Goli Łubieński z 
Torunia. Schneider z Wrooławia. Weinhaendler z Mad. 
Deegen z Berlina. Baśch z Frankfurtu n. M.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Dr. Kom z Gru­
dziądza. Ritter z Bydgoszozy. Piskorski z Ostrowa. Siu­
da z Inowrocławia, Kuoharski z Niedźwiad. Jander z Ak­
wizgranu. Szlagowski z żoną z Runowa.

PRZEMYSŁ. HANDEL I GOSPODARSTWO.

Bid rnu telegraficzne.
SZCZECIN, 27 sierpnia 1886.

Kurs z dnia 27 26
Pszenioa słabo
na wrzes.-paźdz. 161 — 162 50
na paźdz.-listop. 162 — 163 —
Zyto słabo
na.................... — —— — —
na wrzes.-paźdz. 127 - 127 50
□a paźdz.-listop. 127 50 128 —
Olćj rzep. b. zm.
na sierpień. 42 — 42 —
na wrześ.-paźdz. 42 - 42 -

BERLIN, 27 si erpnła 1886
Kurs z dnia 27 26

Pszenioa stale
na wrześ. paźdz. 157 50 158 25
na listop. grudz. 161 50 162 25
Zyto wyżćj
na wrzsś.-paźdź. 131 75 131 50
na paźdz listop. 132 50 132 25
na listop.-grudz 133 25 133 26
Olćj rzep, stale
na wrześ.-paźdz. 42 60 42 60
na kwieoień-maj 44 10 43 90
Okowita spok.
w miejsou. . . . 39 20 38 9(-
na sierpień-wrześ. 39 10 39
na wrzes.-paźdź. 39 10 39 10
na paźdz.-listopad 39 60 39 60
na listop.-grudź. 39 60 39 50
na kwiecień maj 40 90 40 80
Owies
na wrześ.-paźdz. 113 50 113 50

Wypowiedziano:
żyta 100 węopli
okowity 40000 i.

Kurs z dnia 27
Okowita spok.
w miejsou . . 39 20
na sierpień-wrześ 38 70
na wrześ.-paźdź. 38 70
na paźdz.-listop. 39 10
Rzepik
na.................... — —
Olćj skalny
w miejsou . . 10 75

Kurs z dnia 27
Pożyozka 4%, . 105 70
Pozn.4% lis. zast 101 90

■ S1/«*/« *it zas. 99 76
„ listy rent. 104 50

Austr. banknoty 161 75
Austr. renta srbr. 69 10
Ros. banknoty . 197 —
Ros.poż.ang.f871 99 —
Ros.ziem.list. zas. 96 76
Pols. list. zast. 5% 61 75
Polsk. listy likw. 56 90
Węg.4°/Orenta złot 87 30
Aust. akoye kred 453 —
Austr. frano. kolćj 374 -
Lombardy .... 184 —

OapoBOb giełd.,
stale.

26

39 20 
38 60
38 70
39 10

10 76

26
105 70 
102 — 
99 90 

(04 80 
162 10 
68 30 

196 65 
98 60 
96 26 
61 76 
56 60 
86 76 

150 — 
372 80 
183 50

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

Poznań, 27 sierpnia.
(Urzędowe sprawozdanie targowe ko 

taigowćj miasta Poznania.)
m is y i

Zboża 
(za 100 kilogramów)

T
dobry

owa
średni

r
pośled

Ceny
przeoię-

eiowe
-*>• ć- -Ar i- Jtr 4

Pszenica | cena na>y^a . 16 20 15 70 15 20 }!5 571 „ najmzaza . 15 90 15 40 15 —
Żyto 1 cena najwyŻ8za • -

t „ najniższa . . .
12 60 12 30 12 _ !12 1712 40 12 10 11 60

Jęczmień | cena nai.w.yż8za • 
r „ najniższa .

— — 11
11

50
30

11
10 50

i- 08
Owies 1 oena naJ'wyŻ8za • • 12 60 12 30 12 — }12 20l „ najniższa. . 12 60 12 20 11 60

Inne artykuły
C e „ 

naj- | naj­
wyższa I niższa

do słania
Słoma { 8n°P.k°™‘

Siano 
Groch .
Soczewica 
Fasola 
Ziemniaki

bez dowozu

Wołowina
Wieprzowina 
Cielęcina . 
Skopowina 
Słonina . . 
Masło
Łój wołowy 
Jaja

za 100 kilogr.

i od łopatki za 1 kilogr. 
( „ brzucha „

za kopę

przeoię-
ciowa

l-AF ł
6 50 5 75 6 13

— — — —
6 — 5 25 5 63

— — — —
— — — —
— — — — — —

2 — 1 80 2 —
1 40 1 20 1 30
1 20 1 — 1 10
1 40 1 20 1 30
1 20 1 — 1 10
1 — 80 — 90
1 60 1 40 1 50
2 — 1 60 1 80

1 — — 8> — 90
2 10 2 — 2 05

Giełda poznańska, 27 sierpnia.
(W.) Poznań, 27 sierpnia. (—Sprawozdani 

giełdowe. —)
Stan powietrza: piękn’e.
Zyto bez handlu.
Cena wypowiedzialna —.— mrk. Wypowiedziano — ot

Na sierpień 123. ofiarowano, na sierpień-wrzesień —.— otiarc 
wano, na wrzesień paźdz. —otiarow.

Okowita: trz. się
Cena wypowiedzialna —mr. Wypowiedz. —litrói

na sierpień 37,90—.— marek płao., na wrzesień 37 90__.-
marek płacono, na październik 37.50-—.— piaoono na listc 
pad-grudzień 37 20— płacono, na styczeń 37.30- płacono n 
luty 37.60- . - płacono.

Okowita w miejscu (bez beozki) 37.50 płac. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto bez handlu.
• - ?no?wita: Cena wypowiedzialna 37.80 marek. Na sie 

pień 37.81- . mr. piao., na wrzesień 37^0-37.90 marek Dłi
oono, ca październik 37.50- - marek płacono, na listopad _-
marek piaoono, na listopad grudzień 37.20 marek piaoono, 'u 
grudzień-styozeń —.— m. płao

Wypowiedziano: 0,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beozki) 37.40 mr.

o-i , i 27 5,e,I?Vla' CeDy m!iki- Pszennan
Son om 1Z 0 10,50—' mrk-. rżana nr. 0 i
9.25—9.50 mr. po 50 kilogramów.

(S p r a w oz d a n i e g i e ł d o w e.) Poznań, 27 sierpni
______  r

zastawne poznańskie 99 80. 4»/, nowe listy rentowe pozna 
skie 104 80. 5«/0 powiatowe obligacye 104.0’. 4*/.°/0 powiat 
we obligacye 104 00 31/.8'. szląskie listy zastawne —.— 4 
szląskie listy rentowe 104.60. Kwileoki Potocki i Spół
LBan k,rnnnnZyo“-“-,?0vna^8kie ak°ylne stowarzyszenie spr 
towe 100.00. Poznański bank prowinoyonalny 118 00 41/ 
pruska pożyczka u konsolidowana 1-5.40. 3ńJ>lo nremiowana r 
zyczka z 1885 3’/»% obligi długu państwa 100.00 Starogardzk 
poznanskić, kolei żeiaznćj 103.50. Warszawsko - wiedeńsk: 
kolei zelaznćj 289 00. Austryackie noty bankowe 161 00 A 
stryaoka renta srebrna 68.40, Węgierska renta złota ‘l02.

o nowe listy zastawne poznańskie 102.00. 31/«*/. nowe lis



1?Polskie listy likwidaoyjne 56.00.
Polskiego
marek.

Listy zastawne Królestwa 
emisyi 62.00. Rosyjskie noty bankowe 196.40—
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.
Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 27 sierpnia 1886 roku.

Towar

piękny. średni.
A

pośledni.
i- A

Pszenicy szefol po 100 kilo 16 — 15 30 JO _
Zyta .... n 12 20 11 80 11 40
Jęczmienia . . n » 12 60 11 30 10 30
Owsa .... Î5 12 20 11 50 11 20
Grochu do gotow. n » — — —

» na pascę . ii » — — — — _ _
Rzepiku zimowego » » — — — — _ _
Rzepiu zimowego n JJ
Rzepiu zimowego, n n — — — _ _ _
Rzepiu latowego a
Tatarki .... jy _ _ _ _
Kartofli ....

n
__ ——

Wyki ..... 2 1 QA
Łubinu żółt. . .

»
jj

»

s niebiesk. , a ,5 _ __
Koniczyny czerw. n » _ __ _ _

„ białej n B
Grochu .... a ___ _ _
Fasoli.................... n n

GieZłZa wrocławska, 26 sierpnia. 
(Urzędowe sprawozdanie giełdowe.)

Żyto (per 20C0 cent.) słabo. Wypowiedziano----- oentn.
Cena wypowiedz. —.— marek. Na ten miesiąc 129.00 mr. żąd., 
na sierpień - wrzesień —.— płacono i ofiarow., na wrzesień-
październik 129.56------ mr. żądano, —.— ofiar., na październik-
istopad 131 50—.— marek żąd., na listopad-grudzień 132.00

marek żądano, na grndzień-styozeń 1887 r.----- marek płac.,
na kwieoień-maj 137.50 żąd.

Owies Na ten miesiąc 115.00 żąd., na sierpień-wrzesień 
115 żądano, na wrzesień-październik 107 żądano, na październik- 
listopad 109 żądano.

Okowita: niezm. Wypowiedziano 00,000 litrów. Cena

Submission.
Zur Empfangnahme von Offerten

auf Erde und Maurerarbeiten zum Bau 
der Sammelbassins in Jerzyce und Wi- 
niary haben wir einen Termin auf 
Freitag den 3 September er. Mittags 
12 Uhr im Baubürau des Rathhauses 
Stube Nr. 15 anberaun'.t, woselbst auch 
die Bedingungen zur Einsicht ausliegen.

Posen, den 26 August 1886. j
Der Magistrat.

Zwangsversteigerung.
Im WegederJZwangsvollstreckung soll 

das im Gruudbuche von Jerka, Band IV, 
Blatt Nr. 175 auf den Namen des Vor­
werksbesitzers Salomon Barnch 
früher in Jerka, jetzt unbekannten Au­
fenthalts eingetragene, im gleichnami 
gen Gemeindehezirk, Kreis Kosten be' 
legene Grundstück einschliesslich des 
demselben zugeschriebenen Grund­

stücks Jerka Nr. 155 (4792
am 29-ten October 1886, 

Vormittags 10 Uhr 
vor dem unterzeichneten Gericht, an
Gerichtsstelle, Terminszimmer Nr. 
öffentlich meistbietend ^versteigert wer­
den.

Das Grundstück ist mit 243,50 Thlr. 
Reinertrag und einer Fläche von 
96,22,00 Hektar zur Grundsteuer, mit 
235 M. Nutzungswerth zur Gebäude­
steuer veranlagt Auszug aus der Steu­
errolle ,j baglaubigta Abschrift des 
Grundbuchblatts, etwaige Abschätzun­
gen und andere das Grundstück be­
treffende Nachweisungen, sowie beson 
dere Kaufbedingungen können in der 
Gerichtsschreiberei IV des unterzei­
chneten Gerichts eingesehen werden.

Alle Realberechtigten werden auf­
gefordert, die nicht von selbst auf den 
Ersteher übergehenden Ansprüche, de 
ren Vorhandensein oder Betrag aus 
dem Grundbuche zur Zeit der Eintra­
gung des Versteigerungsvermerks nicht 
hervorging, insbesondere derartige For­
derungen von Kapital, Zinsen, wieder­
kehrenden Hebungen oder Kosten, spä­
testens im Versteigerungstermin vor 
der Aufforderung zur Abgabe von Ge­
boten anzumeldeu und, falls der be­
treibende Gläubiger widerspricht, dem 
Gerichte glaubhaft zu machen, widri­
genfalls dieselben bei Feststellung des 
geringsten Gebots nicht berücksichtigt 
werden und bei Vertheilung des Kauf- 
geldes gegen die berücksichtigten An­
sprüche im Range zurücktreten.;

Diejenigen, welche das Eigenthum 
des Grundstücks beanspruchen, werden 
aufgefordert, vor Schluss des Verstei­
gerungstermins die Einstellung des 
Verfahrens herbeizuführen, widrigen­
falls nach erfolgtem Zuschlag das Kauf­
geld in Bezug auf den Anspruch an 
die Stelle des Grundstücks tritt.

Das Urtheil über die Ertheilung des 
Zuschlags wird an demselben Tage 
Nachmittags 1 Uhr an Gericbtssteile 
in demselben Terminszimmer verkün­
det werden.

Kosten, den 25 August 1886.
Königliches Amtsgericht,

o
a

wypowiedzialna —Na ten miesiąo 38.00—.— ofiar. - żąd., 
na sierpień - wrzesień 38.00—.— ofiarowano, —. żądano, na 
wrzesień - październik 38.00—.— mk. płao. — ofiar., na pa­
ździernik-listopad 38.00-— marek ofiar., — żądano, na listo­
pad-grudzień 38.00— marek ofiar., —.— żądano, na kwiecień- 
maj 1887 roku 39.20-30 m. ofiar. — płac., na wrzesień — marek 
płac, i żąd.

Ceny nstanowionę przez miejską deputacyą targową.

Per 100 kilogramów
dobry towar średni towar pośl. towar

Pszenica biała
Pszenica żółta 
Żyto . . . . 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch . . .

najw. 
cena 

■d* A

najniż.
cena

i
najw.
cena

najniż.
cena

»

najw.
cena

najniż.
cena

<?
40

90
20
90

Giełda bydgoska, 26 sierpnia. (Sprawozdanie 
izby handlowój.) Pszenioa: słabo, wysoko-pstra i 
nowa piękna 150-153 marek, najprzedniejsza nad notowania,
jasno-pstra średni gatunek-------marek, pośledni gatunek
145-149 m. — Zyto: stale, w. gat. 112-118 m. — J ę o z m i e ń : 
nominalnie, piękny 112-122 marek, pośledni gatunek 100-110 
marek. — Owies: nominalnie według gat., looo 115-125 ma­
rek. Groch: nominał., do gotowania 140-150 marek, na paszę 
125—135 marek. — Rzep i Rzepik nominalnie. — Oko­
wita: per 100 litrów a 100% 38.25 marek. — Kurs rubli: 
197.75 marek.

Berlin, 26 sierpnia.
(Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiśj.)

Pszenica: per 1090 kilogram. Loco bez inter. Ter- 
mina niżej. Wypowiedz. —.— centn. Cena wypowiedz. —.— 
mrk. Loco 152—170 wedle gatunku, żółta do przesyłki 158.0 
marek, piękna polska — marek pło., biała marchijska — marek 
z zwózką płacono, na ten miesiąo —. — płacono, na sier­
pień - wrzesień —.— marek płacono, na wrzesień - październik

159.00-158.00—.— marek płao., na październik-listopad 161.00- 
160.00—.— marek płac., na listopad-grudzień 163.00-162.00- 
marek płacono, na grudzień-styczeń —marek płacono, na 
styczeń-luty 1887 roku —płacono, na kwiecień-maj 169.00- 
168.00 marek płacono.

Zyto: per 1000 kilogram. Looo słabo. Termina niżój. 
Wypowiedziano 10.000 centnarów. Cena wypowiedz. —.— ma­
rek. Loco 126—134 marek wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
131.0 marek, krajowe średnie nowe —marek z kolei płac., 
krajowe nowe dobre 129 marek z kolei płacono, krajowe nowe
piękne 130.0 marek z kolei płacono, na ten miesiąc -.------
marek płaoono, na sierpień-wrzesień —. - marek płac., na
wrzesień-październik 131.25-131-131.05 marek plac., na paździer­
nik — marek płacono, na październik-listopad 132.25-132-132.25 
marek płac., na listopad-grudzień 133-132.75-133.— marek pła­
cono, na grudzień-styczeń —.— marek plac., na kwieoień-maj 
1887 r. 136.75-136.5-137 płac.

Jęczmień: Per 1000 kilogramów loco spok., wielki 
i mały 120-180 marek płac, wedle gatunku.

Owies: per 1000 kilogramów. Loco słabo. Termina niezm. 
Wypowiedziano 2000 centnarów. Cena wypowiedzialna 125.5 
marek. Looo 119—156 wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
125.5 m. płac., pomorski z zapachem —.— mrk., pomorski, me- 
klemburgski i wkrzesiński dobry 125-136 mrk. z kolei płacono, 
szląski, czeski i morawski 125-136 marek z kolei płacono, 
pruski średni---------plac., rosyjski —.—.— ze spichrza pła­
cono, piękny na ten miesiąo 126-125.5 mrk. płacono, na sier­
pień-wrzesień — pł, na wrzesień-październik 113.5-113.75 mrk. 
płac., na październik-listopad 112.5 marek płacono, na listopad- 
grudzień 112.25 m. płac., na kwieoień-maj 1887 roku 115.5-116 
marek nomin.

Okowita: per 100 litrów a 100% — lO,000o/o. Termina 
stale. Wypowiedz. 40,000 litrów. Cena wypow. 39.00. N ten 
miesiąc —marek płacono na sierpień-wrzesień 39.00—.— 
marek płac., na wrzesień-październik 39-39.2- - .— marek płac., 
na październik-listopad 39.5-39.6------marek płaoono, na listo­
pad-grudzień 39.4-39.6—.— marek płacono, na grudzień-aty-
ozeń —,-------marek płaoono, na styczeń-luty 1887 roku —
marek płacono, na luty marzeo —.— marek płacono, na kwie- 
cień-maj 40,8-41 płac.

Okowita per 100 litrów a 100 pot. - 10,000 pot. bez be­
czki 39.3-38.9-39.1 plac.

Mąka pszenna nr. 00 23.00-21.00 marek nr n 
19.50 nr. 0 i 1 —mr., rżana nr. 0 18.00-17.50 marct ° 2U). 
1 19.50-18.00 mr. per 100 kilogramów brutto-..«w martjjj) Hf *
0 1'/. marek wyżej jak nr. “oi°l "per 100* k«ogramów b^t
miechem.

Magdeburg, 26 sierpnia. (Ceny o u k r u) 
Cukier surowy, podstaw. 96 proc. 20.50—20.80 m

„ „ rend. 88 proc. 19.10—19,’ąo '
Usposobienie: spok. ‘

Mielona rałinada (wł. beczki) . . 25.75—26.00 m 
Miel, cukier pośledni I (wł. beczki) 24.75—25,00 m

Usposobienie: spok.

(Wadesłaiid.)

Hau te -N ouveaute

„Wioletta.“
Papierosy Nr. 355 z tytuniu smyrneńskiego wyrabiat» 

sokiego gatunku i aromatu poleoa po 2 mr. 50 fen. za 100
Fabryka firma O. Weller w Dreźnie."

htiij

lowoóó!
„LA ROSĘ

Papierosy » papieru Różanego i wyborowe- 
tytuniu poleca 100 sztuk po 2 marki fabryka c'

B, Weller w Dreźnie.

(1401)

6

Na sezon
jesienny i zimowy
polecam swój skład garderoby męskićj bogato zaopatrzony 
w najnowsze wyroby krajowe i zagraniczne na ubrania 
i paletoty. (4794

Zwracam również uwagg Przewielebnemu Duchowień 
stwu na znane od dawna z dobrego kroju re- 
werfcndy. Zlecenia wykonuję spiesznie i po cenach 
umiarkowanych.

W. Koźlicłti,
Poznań, ul. Podgórna 9, 

vis - à - vis hotelu francuskiego.

►
i

1 ►

B3IP“ Cenniki rozsyła gratis i franko.
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60 Kompletne urządzenia (antique et renaissance)
¿5 w wielkim i gustownym wyborze, jako też meble 
g od najozdobniejszych do zupełnie skromnych, po- £ 
£ lecą po cenach nader umiarkowanych (3832) ~ 

3 A. ANDRUSZEVSKLa
Wszelkie prace dekoracyjne, tapicerskie i re- 

paracyjne wykonywam ściśle według zamówienia, 
trwale i tanio.k

Wielka Rycerska ulica Nr. 8.
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W sposób sprzedaży — Przenośne — lub wypożyczenia

koleje połowę stalowe
z nowemi progami staiowemi, (poprzecznemi), także drewniauemi i bez- 

oiecznem patentowanem połączeniem.
Wozy do przewracania i koponkowe 

Mudenwagen) chodzące po każdem plateau, i wszelkie inne wozy w do­
wolnej szerokości toru, odpowiednie wymogom rolnictwa i przemysłu. 

Szyny stalowe wszelkich przeciętnych, także do połączenia z drugim 
torem Tarcze obrotowe i wyboje, bola i garnitury 
kolnę z całej stali w każdćj formie, polecają po zuiżonychj jeszcze 
bardziej cenacb| (2852

Bracia Besser w Poznaniu,
ul. Mało-Rycerska Nr. 4.

Pasy parciane amerykańskie,
wybornie zastępują skórzane, są nieprzemakalne i o po­

łowę tańsze od skórzanych.

Pasy skórzane. Gumowe artykuły. Wszelkie 
potrzeby do gorzelni.

Oliwa. Smarowidło. Jhój. Smarowi­
dło do skór. »orki. Derki. Płachty 

polecają po najtańszych cenach.
Orłowski i Spółka.

3827) Poznah, Wilhelmowska ulica Nr. 21.

Do Mprzetianła każdego 
czasu z wolnćj ręki, pod bardzo 
korzystnemi warunkami (4512

księgarnia,
skład nut, papieru, materyałów 

piśmiennych, mała czytelnia 
polska w Rzeszowie (GalicyaL

Bliższą wiadomość poda Arvay 
w Rzeszowie.

BiOro komisowe
R, Trąmpczyńskieg«
ma do umieszczenia od każdego czaj0. 
urzędników gospod., z vs’iększv 
mniejszą praktyką, zaopatrz, w ja( 
najlepsze śłtiad. i rekom, ogrodu! 
ków żon. i kaw., obezn. z wssHkmi 
S Jaziami swego zawodu oraz usłm 
kucharzy żon., obezn. z ogrodni- 

r.wem; służących baw., gos|)0, 
dyuie, bony, nauczycielki 
panny służące, w ogóle w:z-i’. 
-ą służoę dworską zaopatrz, tylko« 
dobre, świad. i rekomend. i uprassu 
łaskawe zlecenia. (ągoj
R Trąmpczyński, Wielk. Garbaryll.

Szukają umieszczenia: Rządzcy, eko­
nomi, pisarze, włodarze, ogrodnicy, 
kucharze, kowale, stelmachy itp, prze: 
biuro stręczeó Zybert, ni. Teatral- 
na 5, Poznań.

Sprzedaż tryków itd. o cze­
sance z wolnćj ręki 

z owczarni zarodowej 
czystśj krwi francuzkićj 

w Pobórce (Poburke) 
(filia owczarni w Gollmitz w zi m. 
Wkrzeńskićj ) — rozpoczęła się w 
polonie sierpnia br. Pojazdy 
oa zamówienie ozeaać będą na dworcu 
kolei wschodniej w Białośliwiu 
Weissenhóhe.) (4494C. Mehl.

Potrzebny: 
rządzea żonaty mogący złożyć 
3000 marek kaucyi. (473!

Poszukują umieszczenia 
Ltorzeiołk doskonały w swoim za- 
- odzie, obeznany gruntownie z wszel- 
:;iemi najnowszemi aparatami w osta­
niem miejscu był lat sześć. Rzą 
dzca gospodarczy w średnim 
wieku, pilnymi postępowy gospodarz. 
Borowy żonaty, w średnim wie­
ku, z świadectwami kilkoletniemi z 
każdego miejsca, przyjąłby także 
miejsce włódarza.

R M. Koczorowski, 
Podgórna ul. 7,

Ogrodników, zon. u,-, 
obeznanych także z usługą, zaopatn«. 
nych w bard,o dobre świad. i rekom, 
ze skrontnemi wymaganiami ma oi 
każdego czasu do umieszmentt 
i upr o insk. zleceuia. (4805

R. Trąmpczyński, 
Wielkie Garbary Nr. 11.

Nauczycielki
Polka, egzam., z kilboletnią pn- 
kty*ą, znająca muzykę, język fraac. 
i niem., poszukuje miejsca tu lub w 
Królestwie. Listy przesłać proszęp. 
lit. S. A. 100 post. rest. Trzem«

4793)

Cierpienia brzuszne,
choroby pl-3iowe, skutki zarazy 
i onanii, słabości męzkie, upławy, po- 
llucye, alącą urynę, mokrzenie, 
urynę krwawą, cierpienia pę­
cherza i nerek, leczę listownie 
według najnowszej ścientyficznej me­
tody, za pomocą środków nieszkodli­
wych. Bez przerwy zawodu! Najści­
ślejsza dyskretność! (1333

W wszystkich wypadkach możliwych 
do wyleczenia, ręczę za skuteczność. 
Prospekty i atesty na życzenie roz­
syłam bezpłatnie. (Portorium listu wy­
nosi 20 fen.)

Dr. Westeroth.
Basel -Binningen (w Szwaicaryi).

KAMIENICA
w Buku p. Nr. 15 w Rynku po­
łożona, w którćj od lat 8 handel 
drogeryjny i korzenny z najwig- 
kszem powodzeniem sig prowadzi, 
jest z wolnćj rgki do sprzedania. 
Bliż. wiad. J. D. Kraków, filia, 
poste restante. (4690

andruszewski,
fabryka pojazdów

poleca swój bogato zaopatrzony skład pojazdów, jak karety, ko 
cze, wolanty, plauwagi na 2 i 4 osoby z gwarancyą dwuletnią 
po bardzo umiarkowanych cenach. (3881

Na sezon jesienno - zimowy
odebrałem w wielkim wyborze (4441

towary fabryk krajowych i zagranicznych.
Ceny zastosowane do obecnych stosunków ekono­

micznych.
Zarazem zwracam uwagę Szanownego Duchowieństwa 

na dobry krój rewerend i t. p.

M. FEŁEROWICZ,
Poznań, Wilhelmowska ul. 11, obok banku włościańskiego.

W!. 1

Nauczycielka
Polka, w średn>m wieku, znająca do­
kładnie język francuski, niemiecki i 
muzykę, poszukuje umieszczenia od 1 
października. Bliższe wiad. pod lit. 
A. J. 4688 w Eksp. Dzień. Pozn.

Poszukują posady:
Syn gospodarza 

w wieku 22 lat, silny, energ., biegły 
w piórze, jako elew na 100 Mrk.

Ekonom kawaler 
z kilkoletn. prakt., dobrze polecony 
na 300 M.

/Włodarz żonaty 
w średn. wieku, silny i energ., posiad- 
dóbr, świad.

Ogrodnik kawaler, 
zarazem dobry myśliwy, 5 lat w jednea 
miejscu, na 240 JU-.

Panna służąca 
w średn. wieku, biegła w kroju, kra- 
wiecczjźnie, szycin ręcznem i na ol­
szynie, oraz praniu i prasow., na M 
tal. pensyi.
P. Teyssandier, 8 Wielkie Garbaty

dostawcy bydła 
Neustadt-Goedens 0 stfriesland 

polecają się do dostarczania bydła do chowu holender­
skiego, wscliodnio-fryzy jskiego, olden­
burskiego I holsztyńskiego pod zapewnieniem 
skorej i rzetelnej usługi. (3919

Posiadamy najlepsze refereneye.<M0riBoszSąsk£e
węgle kamienne

w doborowych gatunkach sprowadzają i dostawiają po 
przystępnej cenie. (4756

Freudenreich & Cynka.

Osoba, która zna kra- 
wiecczyznę, bia­

łe szycie i prasowanie, życzy so­
bie przyjąć miejsce od 1-go paź­
dziernika. Adr. Poznań Półwiej- 
ska ul. 15, u p. Murkowskićj. 

(4795)

Kilku studentów
znajdzie od św. Michała przy­
zwoitą stancyą. Mieszkanie zdro­
we, wysoki parter przy Zielonym 
Ogrodzie, w bliskości szkoły re- 
alnćj i gimnazyuro. Kuchnia po­
żywna, polska, fortepian widomu, 
za cenę bardzo przystępną. Opie­
ka męzka i macierzyńska. Bliż. 
wiad. udzielą łaskawie pp. pro 
fesorowie Wny Studniarski i Wny 
Wituski. , \ (4799

Nauczyciel domowy 
muzyk, wład. gruDt. jęz. franc. potrzeb 
od 1. 10. 86. do 10 let. chłopczyk»- 
P. Teyssandier, Wielkie Garbary &

Miejsca elewów go* 
spodarczych w Proch' 
nowie pod Margoninem 
zajęte. (0

Wieczorek zwyczajny
odbędzie się u mnie w 
tę 28 bm., na który osobny® 
zaproszeń nie wysyłam. Wty®' 
nie z tymże odbędą się w 
tylko czteryipodobne zabawy- 
czątek o 10 wieczorem.A. Lipiński^

Niezawodny Rezultat!!
—— '■ ■

Kto chce dobra swe sprzedać, 
lub kto chce dobra kupić, 

ten niech siętylko z zaufaniemzgłosi do

Ajenta dóbr LICHTA w Poznaniu
—■■■ •>•<• — — ■ ■

. Szybka,sumienna i dyskretna usługa 
dla sprzedających i kupujących.

FABRYKA)
wyrobów z miedzi i mosiądzu

J. Krysiewicza,
św. Marcin Xs'. ©5,

poleca dla gorzelni przed rozpoczęciem nowej kampanii

swe znaczne zapasy rur miedzianych, 
kurków, wentylów, wiązań, śrub, chło­
dników do młodzi itd.

Węże do chłodzenia zacieru
w kadziach fermentacyjnych, jak również wszelkie inne 
zamówienia i reparacye po gorzelniach wykonują się w 
jak najkrótszym czasie. (3830

znakomicie wypalone, poleca tanio Dom. Slamień 
p. Żerków. (4807

3 lokomobile z młockarniami
z fabryki Ruston, Proctor & Co, Lincoln (w Anglii), 
używane, są tanio pod bardzo korzystnemi warunkami do 
nabycia. (4791

W. Kamieński, Inowrocław,
fabryka maszyn rólniczych.

maJ4cy lat 34, 
RUbllOI zarazem dobry 
myśliwy, żonaty, z małą familią, 
poszukuje miejsca kucharza od 
św. Michała, a przyjąłby w? ra­
zie potrzeby miejsce borowego, 
umiejąc prowadzić książki ra­
chunkowe. Adres N. N. poste 
rest. Pieranie (Freitagsheim.)

Poszukuje się

lokalu handlowego
(4735

Ekonom, żonaty, żona może
się trudnić kobiecćm gospod., posiad. 
świad. i rekom, z kilkolet. pobyto w 
miejscach, wymag. skromne, poszuk. 
umi -szcz. zaraz lnb póżnićj. O łask, 
zlecenia uprasza (4802
R Trąmpczyński, W. Garbary 11.

do założenia w nim handlu eleganckich towarów perfu­
mowych i mydełek, przy W. Rycerskiej ul., placu Piotra, 
Nowej ul. lub w pobliżu. Oferty przyjmuje Eksp. Dzień. 
Pozn. p. Nr. 4735.

Nakładem i drukiem drukarni J. I„ Kraszewskiego (Dr. W. Lebiński) w Poznaniu.

Szukają umieszczenia gospodynie o- 
beznane z centryfugą, gotowaniem w 
miejscu kucharza, praniem i| prasowa­
niem}; rządczynie, które już zarządza­
ły większemi majątkami i folwarkami, 
podejmujące się kobiecego! gospodar­
stwa i umiejące gotować jak dobry ku­
charz, panny służące itp. poleca w 
wielkim wyborze (4805
ZYBERT, Teatralna ulica Nr. 5.

W ogrodzie Lambert
na Piekarach,

wielki koncert
podwójny
w sobotę

wykonany przez słynną orbiestr^®p. 
gierską z Mikniaszn na Górcycn ,
grzech w ubiorach wojskowych,zaszt )
nie uznaną przez JCW auAtr??CM. 
arcyksięcia Rudolfa i Ich X. M-
stwo Sachsen-Coburg-Gotha, w p
cie z Królestwa Polskiego, pod dJ1. . 
kapelmistrza! p. Pityi>
Program złożony z najnowszych 
rów muzycznych w połączeniu z z K 
wojskową pułku dolno szl4a!i!S?onLi, 
choty Nr. 46, kapelmistrz A- db®

Początek o godzinie ^¡8- 

twiera się o godzinie 7-mej- w p„e 
pierwsze miejsce 7S fen., nai " 
miejsca 50 fen. _

TEATR WIKTORV*
W sobotę dnia 28 sierpnia 1»»°' 

Wieczór operetkowy- .
Die Verlobung b. d. LateJ
operetka w 1 akcie p. J- Oft-h

następnie .
Zehn Mädchen und ^'"5,
operetka w 1 akcie przez t-v-

DYREKCYA4610)
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